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Zmiany w rządzie dokonane
P. Kościtłfcawskł —  ministrem Spraw Wewnętrznych, p. Poniatowski —

RNaistrem Rohridwi
łubiana orre i nas ztrda 

** Wr rząoale została wczoraj 
W w aaiia .

Wczoraj w południe P  Brezy 
**bt przy jął p. prem iera Kozłow 
•ktefiro, k tó ry  złożył urośbe o 
unm s 5 ze stanowiska ministra 
Spraw W ew nętrznych, k tóre to 
•taaowłsko ubJał u. prem ier 
tymczasowo po tragiczne! śmler 
ci ś. p. min. Pierackiego.

P . P rezyden t przychylił się 
do tej prośby i dvm isje przyjął, 
na wniosek prem iera mianując 
ministrem Spraw  W ew nętrz
nych obecnego kom isarycznego 
prezydenta m. W arzaw ” p. Ma 
rjana Zyndram-Kośoiałkowskie 
*o.

P wemi*sr przedstawił Jedno- 
P. Prezydentowi prośbę 

►O dymisje min. Rolnictwa i Re- 
ifonn  RolpyUi, p. Nafeonłeczni- 
*o>-Klukowskiego. Na wniosek 

itt. nremjeni P. Prezydent mia
nował R& i0fwa p
(MJukhi Pomat jwskie? 3. obec- 
(»**o tatnoora Liceum Rolnicze
t o  w  K rm irtetteu.

, W  związku i  tem  ̂ zmianami 
* >* ) ■ m w niei zmiany na 

i^catch podsekretarzy sta  
w  Mm. Spraw  W ewn. ustą 

,U  ■YHcoląt Dolanowski. w 
{ W s i d r .  K. Duch, w 
Rotalctw a —  w . Kasiński 

W  Min. Ociekł pod- 
atann został otatf- 

Włcenriatster Sfanfei p. Ja- 
a  Jes stanowisko 

0. B. W oroer 
Nakopwcznficow - Kta- 
tak  sle dowiadujemy, 

*i ran o w w co  wojewody. 
>JecV dwóch w ażnych iw> 

•s rtó w  przez Ku** tej m iary, co 
Od. Ponlatow sln 4 K DŚciałkow- 
■ 0  powitać należy » calem  uzna 
nem .

O p. Poniatowskim , świet
nym  znaw cy rolnictwa — ju i  
pisaliśm y niejednokrotnie. J e n  
to człowiek, znajacy  dobrze Wt 
<?y naszej wsi, wiec jest Jak naj 
bardziej pow ołany do roztocze 
nia opiek, nad lej *orawami, 
najbardziej tyw otnem l dla na
szego Dafisiwa.

F Ko.śeiałkowski w ykazał w

dotychczasowi ej swej wtelostroti I rąc zawsze rzynny  mlWM w 
nej działalności talenty znakund spraw ach państwowych. *ąc 
tego adM iuśtra t& a. Od r- 19221 na stanowisku radykałnodcm o 
piaskuje m andat poselski, b lo -* k-atycznero

PnrHhiaiili ptmm Mdiblm
csynl apecpriny tajny u tą m

wypŁack przyszłej wojny
L O N D W , (PAT). C«Ja ik i m  

angielski zaalarm ow ana ieet 
sensa yjuemi reweln-cjami, za 
mieszezomeru przez znakomite 
go ptibifcysT? anglefskieco W ick 
m t u  S te r  da w  mlewecrnrini

Wszystko jest drogie
bo zarobki nuw, pracujących zmalały, to też wydawnictwo nasza, popierane j m u  Wtdzł % tradm i 
zdobywających się na kupnu cud ziewie j gazety w swej wielkiej akcji prenijowa| zt%PC»o uwagę

przedewrzystkfem na przedmioty najpotrzebniejsze.
Dowudem tego jest, że przygotowaliśmy do rozdania w jajbuzęzej serii prócz E> m asera L szyda 
10 GARNITURÓW MĘSKICH, KUPON NA PALTO, 5 SUWFN, 40 KOMPLETÓW BIELIZNY 
OSOBISTEJ, 3 KOMPLETY BIELIZNY STOŁOWEl, 3 KOMPLETY IIPL IZ M ' POŚCIELOM Ej, 
WYŻYMACZKĘ ORAZ 125 PACZEK, ZAWIERAJĄCYCH herbatę, kawę, kakao, czekoladę, cukier,

mydła i wodę kotońską.

Bracia Adamowiczowie lecą!
P o  cię żkim  starcie s zy b u ją  z  A m e ry k i ku Polsce

Wczoraj o godz. 5 1 pół runo 
według czasu a-i ?rykesiskiego, 
a o godz. 11 min. _ j  według cza
su środkowa - eujppfejskiego bra 
ci< AdambwTcbe' wystartowali oo 
Nowej Funlandji. Stąd, z lotniska 
poaw.ru, próbę przelotu nad At- 
lanryidem wprosi do V nrsza^ry.

Start wielkiego jednopłatow
ca braci Adamowiczów był dość 
trudny. Obciążony pałiwwn sa

molot wzbił się w powietrze 
po pizebiegu 3.000 stup. Kiedy 
znalazł tlę  w  powietrzu na wy
sokości 50 stóp, wydawało się, 
że spadnie na lotnisko Na u zezy 
ście lotnicy zwiększyli szybkość 
i p oszybowali Już gładko w kie
runku północnym.

'• ■■ '
Braciom Aaamowinzoni,

cym ns biało - czerwono - niebiiSS

skinr |ednopł‘ "*v. eu towarzyszy 
lotnik duński Holgnr Hoims, zna 
14C/ doskonale trasę lotu, gdyż w 
roku 1931 dokoral przelotu na 
tym samym Bamolocie z Harbour 
Grace aa Nowej Funlandj 1 do 
Kpsleld w Nadrenji. Lotnik duń- 
S* opuść i samolot braci Adamo- 
w ioow  na tomisku Harboui Gra 
oą, t  przez Atlantyk ooaj Polacy 
pfllscą sami.

lijmii!! tiniliici u sidiiie Gimili
Zwłoki )ego odniluła grupa turystów

ZłANOPANE. (P.AłTO W ra- 
oar*of s wycieczki na Uiewoot tu

Śm ierć 1 1  osób
od wybHtlłH v fatryce 

msterjałdw wfbnclłrwydi
NOWY JORK, (PAT). W  fa

bryce m ateriałów  wynucno- 
wych Witjobliziu m iasta Olympia 
w stanie Waszyng+OM. nastąpiła 
eksplozja, w utk iem  które* 11 o- 
sób. w nem Jedna kobieta i dzlec 
ko, poniosło śmierć, a kilka zo
stało rannych.

Rokowania polsko-angielskie
rozpoczęły $|ę pod znakiem komplementów

LONDYN. (P.A.T.). Wczortu o  go- 
a7ii,,e 3-ej po pot. pod pr 'wodni1- 
twem ministra handlu Ron- itriana od- 
b’,to się oficjalne otwarcie rokowań 
poisKo - brytyjskich.

Dfc.cgację pr Iską z dyr. Sokołow- 
iKim na czele pr tdata«II min. Runci- 
mrno.vi ambasador Skiimunf Min.
Runcknanowi towarzyszyli pi dsel re- 
tarz stanu do spraw handlu zajrramcz- 
nego ColviHe, który ma powierzone 
bezpośrednie kter< v n ictw . rokowań 
«; strony au bielskiej, podsekretarz sta 
nu w m inlLtistw ie handln Słr Henry 
Fonnuln oraz n i  reg w ytszyeb wrze- 
djdków, biorących rartat w .okown-

tom

Młn. Runchnan powitał ddegację 
polską, przedstawiając równocześnie 
nrytyis1 * punkt widzenia. Ze stroiw 
Dolskiej odpowiada! dyr. Sokołowski, 
potzem pomiędzy szefami om delega- 
cyj,  podsekretarza stanu Colyille 1 dyf. 
Sokołowskim nastąpiła wymiana zdań 
o charakterze ogólnym, w toku której 
ustalono program i organizację roko
wań.

ryści zawiadomili komisarjat po- 
icjl państwowa! w Zakcpanau, 

za na samym izczyefr góry pod 
krzyżem leżą zwłoki mężczyzny 
z głową, roztrzaskaną a tn a s a m  r« 
wo! werowyra.

W ysiana jjr nt < j ekapadycja 
stwierdziła na podttowife znale

zionego p n ^  denacie dowodu o- 
SObiitegO, ■ jMt to Stanisław 
Majewiiy, k t  U , technik ze 
Szczuczyna, woj. białostockie.

Rtaa Zwłok totisazywcl, iż ba
rnach sostał dokonań^ niedawno 
p r , r odnatosh-nlem. Powód n -  
mobój«lw> nieznan7-

..iSh  ututocto f póśnteT .
I W  oću lu lcza  ż« posiada 

dokuntrtfy . dowodzące istnie
nia w Niemczech tajuego nrz?- 
du BoanegD p. » X u ftg a sa r-  
grtff* L  0 .  AJ, którr przygo- 
towuje dmb wufl t capowej. Ot - 
gam . fh I n  4  w ypracow ać 
c ia ła  w szczegółach y | n  zatru 
eta tw e m  łtuAU podwpmnych 
w LiocntMe i Ras-yla p tu >  rzu 
aa bonłr ga*s»wy^t. c z  zrs j- 
dnłs oe się raz e w n a trt w entyla
tory. Poaucważ ko lek  oodzietn 
ne w razie atukour bombowych 
sł użyć mogą doskonale i sit o 
schron, plan ten ma na celu u- 
ntomożłlwienle ludności korzy- 
".taoła z kolei jako schronu.

Sieed twierdzi, że Niemcy 
przez swoich tajnych a£entóvr 
dokonali już w Londynie a częś 
ciowo 1 w  Paryżu  prób takiego 
ataku gazowego, zapomoca spe 
cjalnego nieszkodliwego mikro 
bu .jn icr icoceus prod5giośus‘', 
ustalając, czy w entylatory ko
lei podziemnych dostatecznie 
absorbują mikrob. 
( ■ M M M M

O dśw ;iu do nctrf
7 f  000 ro b o tn ik ó w  p rz e n n sh i weł

nianego w  N owej  Angiji  ( Air.u*\ kai  
postanowi ło fozpoczsjć s t n j k  z i l-otm 
2 Hf;ca. R obotn icy  d o m a g a -.! się p o d
w yżki u p o sażeń  oraz  reriukeji godzin 
p racy . S y tu ac ja  jest  t ak napięto,  iż u- 
w a :.a ,»  że nie aa  się zapooicc wylui-  
chow i stra jk u .

W  podziem iach  kopalni Ni emcy"  w 
Ś w ię to ch ło w icach  w y d a rty !  się  śmier-  
tein j wypadek. M ianow icie na  jednym  
z filarów zwały węgla zasypały ł ado
wacza Pawia Gro litra, który poniósł  
śm ierć  nn m iejscu.

H arrim an , b. d y rek to r ..H arrim an 
N ational B ank  and Trust C o m p an y " 
/o s ta ł  sk az an y na 4 i pól r< ku więzie
n ia zs fa łszowanie  ksiąg i ko rzy stan ie  
z fund usz ów b a n k ow yc h  dla celów  
p ry w a tn y ch .

V,' okolicy  Vesou!e nostąp iła  k a ta - 
atrofŁ sam o ch o d o w a. 5 osób  ponios
ło śm ierć  w  płom ieniach.

Zdemaskowanie komisarza pol.cji
h ón r W  w n te sza w  w  aferę Stawiskiego

PARYŻ, fiPAT), W  aforM  m lsarz Bonny spotykał sic *  r.
Stawiskiego nastąp# w c z a a j  1933 w  3 iarritz  ze Stawiskim, 
sensacyjny zw rot w  rrm  sen- Przesłuchany przez sędziego 
sie, że kilkakrotnie został xde- Sedczegn wspólnik Stawiskie-

gc Romagnino również stv,ier-m askow any znan% Lotnliarz po 
Ucyiny Bonny, k tó ry  do nie
dawna prowadzi! śledztwo w 
snrawie Stawiskiego i zabój
stw a radcy P rin c e a .

Przesłuchany najpierw przez 
konrsje  parlam entarną dep 
Henriot potwierdził poprzednie 
oświadczenie, według którego 
ustalono na podstawie zeznań 
w iarygodnych świadków, że ko

dtzlł J e  kom isarz Bonny n trzy  
m yw ał z oszustem  zażyle sto
sunki. Wpeszcie den Mandel zło 
ży ł kotnltji dokumenty, z któ
rych wvnika. że kom isarz Bon
ny zgodził sie w ydać niejakie
mu W olbergowi kartę  tozsamoś 
ci i zabezpieczyć go Drzeć kon
sekwencjami denuncjacji o u- 
prawianie propagandy bolsze-

Z  powodu ujęcto wczorajszego owneru itaszego pismo dziś 
m  sb. 5-ei podaiomy odcinki oiw oouieści, które popnedzaio od- 
doki oa słr. 4 -eL

wickle] poć w arnikiem , te  opła 
ci on Bonnye‘m t garderobę u 
krawca i złoży 100 hm tów sztei 
lingów W ołberg zawiadomił
0 zamierzonej ^anzakcii pre
fekturę policji. Udał sie on na 
wyznaczone spotkanie z Bon
ny ‘m, "który odmówił jednak 
przyjęcia cze«u Imiennego na 
wymienioną sume i zażądał ca- 
lei kwoty w gotówce. Rozmowę 
W fijberga i B onhyego podsłu
chali dwaj deiegov'ani przez 
ęrefekiure inspektorzy policyj
ni.

W olberg w l iś d t  swoim twier 
dzi, że B^nny mścił sie na  nim
1 m. in’ polecił połicłi wym usze
nie od niego zeznań, co robił w 
dniu 20 lutego, podpjnmjwtiac

c o odrięt> '

Ziiżka do kio: „ A d r ia " ,  „ A t l a n t i c "  
. . B a g a t e l a "  l u b  „ S ł o n k o "  

Czytelników „O.Utnich Wiadomości Krakowskich" 
W y c i ą ć  i przedłożyć w kasie kinoteatrn 

W*tny tylko w dniu JS czerw ca  1934 r.
bte6Ś£)SSSb!S)3SS>6$S6SS6i£)S196I@̂
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Wykrętna obrona kasiarza
Ciekawa rozgrywka b ra y  się 

za kulisami proc*** 
tzy, kłó/zy dokonali włam 
do kasy kolejowej i r 
72,000 zł.

Chodzi o wyciągnięcie za 
wszelką cenę herszta  bandy, An
drzeja  Kowalskiego oraz jego 
przyjaciela, Milczarka. Są to 
dwaj zaw odow i kryminaliści o u- 
ztalonej renomie mistrzów i jedy
nie oni zdolni byli do zorganizo
w a n i  podobnie  zuchwałego 
przedsięwzięcia. Ponieważ obaj 
byli wielokrotnie karani i jako re 
cydywistom grożą im surowe wy 
roki, przeto robią wszystko, aby 
wywinąć się ze sprawy.

Usiłowania te są aż nadto w i
doczne i odbyw ają  się nietylko 
p rzy udziale współoskarżonych. 
ale i św iadków  naw et wprzęgnie 
to do tego celu.

N ajpierw  zauważono niezrozu
miałe zachowanie się wartownika 
Karolaka, który, przyznając się w 
urzędzie śledczym do winy nale
żenia do szajki włam ywaczów, 
nie szczędził nikogo z pośród 
kam ratów , „sypa ł"  na lewo i na 
p raw o, a zeznania jego robiły 
wrażenie szczerych. Teraz  zaś 
Karolak dowodzi, t e  niesłuszn'e 
oskarżał Kowalskiego i Milczar
ka, będąc  podm ówiony do tego 
przez kasiarza Brzezińskiego, któ 
ry mając złość do Kowalskiego, 
kazał go denuncjować, mówiąc, 
że „kasiarze sami się wywiną

Karolak zrobił więc pierwszą 
niespodziankę oskarżycielowi, 
k tóry wszystkie nagrom adzone 
pracowicie dowody, powiązał w 
logiczna catość. W edług  aktu o- 
skarżenia. Kowalski był duszą wy 
prawv. Miał on już zresztą do
świadczenie w  tym kierunku. On 
to przecież był hersztem bandy 
w łam yw aczów  podczas zamachu 
na kasę s tarostw a pow iatow ego 
przy ul. Dłujpej 15.

Obie te w ypraw y  zdradzają  
jedną  rękę. Jednakowych 1 tu i 
tam używano sposobów. Jest to 
now y dla W arszaw y  pomysł, 
w ciągania  do zm owy osoby, m a
jącej strzec objektu: pomocny po 
licjant dyżurny, Potyralski, który

wpuścił afodzteł do środka. Tu
taj u i  podobna toga ap*dla aa
wąrtownika KaroUd|a.

Przy wtamajrfi do starostwa, 
kasfarze zrobili m ow ę na jedne 
go z członków szajki. Niwińskie
go, którego chcieli zabić i w ten 
sposób, kosztem trupa, zapewnić 
sobie bezkarność. Niwiński miał 
być zastrzelony przez posterunko 
wego Potyralskiego w czasie u- 
cleczki, który w ten sposób miał 
zasłużyć sobie na w aw rzyny i u- 
kryć fakt pomocy kasiarzom Ni
wiński podsłuchał jednak szczegó 
ły zmowy bandy tów  i drapnął, 
zanim zdołali wykonać swój za
miar. Ze złości za szykow aną mu 
zgubę, zdenuncjował wszystkich 
spraw ców . Kowalski w*edy dowo 
dził, że N iw ’ńsKi fałszywie go o- 
skarża z zemsty za uwiedzenie 
mu kochanki.

Choć cała sp raw a wyglądała 
na zakrój w stylu Chicago, Ko
walskiego i Potyralskiego skaza
no w dwóch instancjach po 4 i 5 
lat więzienia.

Dopiero po uchyleniu wyroku 
przez Sąd Najwyższy, zarówno 
policjantowi, jak  i kaaiarzowł u- 
dało się ujść bezkarme. Sąd oparł 
swój wyrok głównie na wersji, że 
Niwiński oskarża Kowalskiepgo 
przez złość, pomijając, że Niwiń
ski oskarżał także 1 siebie, a 
więc i sobie fundował wyrok.

Ó następstw ach  takiego w yro 
ku, po zwolnieniu Kowalskiego 
z więzienia, głośno mówiono w 
kawiarence Romblów przy ulicy 
Żelaznej 16.

Kiedyś Rombel po pijanemu 
przechwalał się do kelnerek Szka 
radków ny i Olszewskiej, że Poty 
ralski za swe dwuletnie przebv-

w iitc tan . Tam odbywały atf ner 
wffm M fm dg. w kpm pfry 
- a a  *nc s prwnkjr nanęoda la  
■ •rrttli.

Szkaradków** w Śledztwie bas 
obawy zeznała o tam, a lt  robiąc 
ze swych ot aerwacj żadnej ta
jemnicy. Szczegóły te posłużyły 
potem poHcjI do ustalenia faktu 
zmowy i planowania włamanta 
do kasy.

Powmłana na świadka oskarże
nia Szkaradków na zrobiła swoją 
osobą wielki zaw ód sądowi. Oto 
nietylko nie potwierdziła złożo
nych poprzednio zeznań, ale nad 
mieniła jeszcze, że wówczas kła
mała.

—  Nic nie wiem ani.o zebra
niach oskarżonych, nie widzia
łam żadnych narzędzi złodziej
skich, tak samo jak nie słysza
łam żadnej rozmowy o Potyral-  
skim.

—  Skąd sip w ta k :m razie wzlę 
lo to w szystko?

—  Policja kazała mi tak zezna 
wać i ze strachu podpisałam  pro
tokół.

—  No, ale przecież bvła pani 
jeszcze przesłuchiwana przez sę- 
dz ego śledczego?

—  Sędzia też kazał mi zezna
wać tak, jak przedtem...

—  Ale u sędziego śledczego 
nie raz jeden była pani przesłu
chiwana i oodczas d-ugiej i trze
ciej bytności miała pani sposob
ność wyjaśnić sytuację...

Na tę uw agę Szkaradkówna 
również obstaje przy swojem 
tuderdzeniu, że działała z bojaź- 
ni.

Ponieważ takie tłumaczenie 
wydało się nieprawdziwe, przeto 
prokurator wydał nakaz natych-

E r  ‘"3
MA GORĄCYM UCZYNKU

wanie w więzieniu dostanie 13 j m iastowego aresztow ania  Szka- 
tysięcy zł. odszkodowania, k t ó - 1 
rem podzieli się z Kowalskim zaś 
Roinblowi da z tego tysiąc zło
tych.

T ak  w ygląda  faktyczna strona 
uniewinnienia policjanta...

Ponadto  kelnerki były św iad 
kami 1 innych ciekawych zjawisk.
Oto co wieczór w tylnym pokoi
ku kawiarni zbierali się członko
wie szajki, wchodząc kuchennem

Jak u mnie w  domu
(S. F.) P. Anastazja Gąaiarek 

uważa, że podstawą zdrowia 
jest normalny sen 1 nie znosi, 
przeciągających sie do późna 
w nocy, przyjęć.

Dlatego też w dniu swoich 
Imienin, które w ypadły w nie
dziele. zam iast kolacji urządziła 
proszony obiad na 12 osób. w 
skład których miał wejść rów- 
n,eż p. Antoni Zyga z małżon
ka.

P . Antoni od rana szykował 
sie do oroszonego obiadu i byt 
jak najlepszej myśli, lecz cały 
humor zepsuła mu m alżonto.

Coś jej wpadło do głowę i u- 
parła  sie. że m  hnieniny nie pój 
dzie. Źe w nowej sukni nie może 
iść. bo lei granda —  goście za
chlapią. Źe znów w stare] nie 
w ypada i że wogóle stać ją na 
to, żeby u siebie w domu zjeść 
obiad.

P. Antoni, znając upór żony. 
machnął reka i w jak najgor
szym nastroju poszedł sam do 
pani Gasiarek.

Zaraz w pierwszej rundzie, 
to znaczy przy pierwszem da
niu urżnął sie dokładnie. Obiad 
mu ze zmartwienia nie smako
wał. zalewał wiec bez przerw y 
robaka i rozm yślał o doli swe
go małżeńskiego pożycia.

I w pewnej chwili zapomniał 
wogóle, gdzie jest. Zdawało mu 
Sie .ż? to u niego w domu odby
l i  sie ta uroczy stnść. !
^ S p o s trz ? r ł , że goście zai 
/fcwoiem milczą, uważał wie!

stosowne, jako gospodarz, za
brać głos. Z trudem podniósł 
sie z krzesła.

— Szanow ne goście! — rozpo 
czął. — Bardzo was przepra
szam że obiad cholere wart. 
Ale to wszystko przez to, że mo 
ja żona jest w złem humorze. 
U niej. jak ma fochy w nosie, 
nic nie wyjdzie. I kotlety sie 
przypala 1 zupę przesoli... I aku 
ratnte p rzy  taktem śwtecte coś 
ja  w  mózg kopło. Od rana sie 
żołądkuje. 1 dlatego kochanych 
gośoi za ten drański obiad prze 
praszam .

Gospodyni, p. Gasiarek, po
bladła z oburzenia.

— Panie Zyga! — zerw ała 
sie x kraesła.—Co pu< w ygada 
jesz? U rżnął sic pan, cxv oo? 
P rz e d e i  pan nie w  donri Jest, 
tylko u mnie.

P. Antoni oprzytom niał trosz 
ke. rozejrzał sie dokoła i zauwa 
żył swój błąd.

— Faktycznie — mruknął — 
omyliłem sie. To mnie ten drań 
ski obiad tak zmylił. Zupełnie 
jak u mnie w domu, kiedv żona 
jest w cholerycznem humorze.

Pani Gasiarek była bliska 
omdlenia. W  obronie iei czci sta 
nął bratanek, p, Jan Gasiarek. 
który oświadczywszy, że takie
go gościa dla nauki towarzyskie 
go wychowania trza na schody 
wyprowadzić, wziął p. Zygę pod 
"■"t? ł zrzucał go ze ,schodów.

radkówny pod zarzutem fałszy
wych zeznań i krzywoprzysię
stwa w sądzie.

Podobnie  niemiłej sytuacji, w 
zręczny sposób  uniknęła druga 
kelnerka Olszewska, zdradzająca 
również ochotę wyparc ia  się ob
ciążających zeznań. Pozycja  jej 
ura tow ana została faktem pokre
w ieństw a  z oskarżoną Romblo- 
wą, Będąc jej siostrą, ma prawo 
cofnięcia zeznań, z czego skwapli 
wie skorzystała, chroniąc się 
przed groźbą zaaresztowania.

Jak widać z tego, Kowalski ro
bi wszystko w  swej obronie. Za
biega o uniewinnienie choćby 
kosztem Innych osób, którym w y 
persw adow ano, że parę miesięcy 
więzienia za fałszywe zeznania 
są niczem w porównaniu z grożą 
cą Kowalskiemu karą kilku lat 
więzienia.

Tylko, że te występne starania  
mogą pójść na marne ł mimo 
wszystko sprytnego przestępcę 
dotknie zasłużona kara...

Pew ne światło  na m etod/ obro 
ny kasiarzy  rzuciły zeznania przo 
downlka Szubańskiego z urzędu 
śledczego, do którego wiadomo
ści doszły fakty teroryzowania 
świadków I wysyłania pod ich a- 
dresem „grypsów* z więzienia.

Podczas zeznań tego świadka 
zaszedł wesoły moment. Oto Ko
walski, najpóźniej ujęty z pośród 
innych, zwróci! się z zapytaniem, 
czy Szubańskf obronił go przed 
pobiciem, jakie groziło mu ze stro 
ny trzech w yw iadow ców , delego 
wanych do  ujęcia kasiarza.

—  Panie Szuhański, czy pan 
nie pizyponiina sobie w taksów 
ce swoich słów, skierowanych do 
mnie: „Kowalski, gdyby nię ja,
pow ędrow ałbyś do garbarn i,  bo  
oni chcieli ci zdrowo wlać, tylko 
źe ja powiedziałem, że mogą to 
/•robić później..."

Sędzia: —  Czy ktoś oskarżone 
go bil?

—  Nie.
—  No to pytanie nie ma zna-i 

czenia,
Posfat za’ fę Mfcfc M cłjia  ty  l Wczoraj przesłuchano <*wttdziej 

dzień aresztu. 9UM&kiómtri

Schwytanie żony na gorącym 
uczynku zdrady nie należy do 
rzeczy przyjemnych. W chodzisz  
do swego mieszkania i widzisz, 
że jakiś facet w negliżu kradnie 
pelnemi garściami twoje szczęś
cie roaz inn t

Mąż dobroduszny w takiej sy
tuacji wzdycha boleśnie, ale nie 
zapomina o formach tow arzys
kich. Przedewszystkiem  przed
stawia się jegomościowi w kale
sonach, który wyskoczył z jego 
łóżka, a następnie, jak przystało  
na gospodarza, zapytuje:

—  No, jak się pan baw ił?  Za
dowolony pan?

Poczem z wyrzutem zwraca 
się do żony.

—  Ubierz sie kochanie. W i
dzisz przecież, że mamy gościa.

Ale takich mężów jest niewie
lu. W iększość w ybucha gniewem, 
strzela, lub grozi, że będzie strze 
lać, jednem słowem zachowuje 
się ordynarnie.

Rozmaite jest .również zacho
wanie się zaskoczonych żon.

Niektóre wybttcńają płaczem, 
padają na kolana i błagają o li
tość. Inne s tara ją  się tłumaczyć:

—  Widzisz, ten pan się roze
brał, żeby mi pokazać koszulę. 
Bo chciałam ci sprawić takie sa 
me...

Najgorsze są jednak żony bez
czelne.

— Niewierna! — załamuje rę
ce mąż. — Jak mogłaś mnie zdra 
dzić? Kobirta i  dobrej rodziny, 
z dobrem wychowaniem...

—  Mój drogi! —  w zrusza ra 
mionami żona bezczelna. —  Z do 
brej rodziny jestem, z dobrem 
wychowaniem  jestem, ale z drze
wa nie jestem.

Albo:
— Podła 1 — krzyczy mąż. — 

Z mężczyzna w mojem łóżku? 
Ciy wiesz co ci pozostaje do zro 
bienla?

A żona bezczelna macha po
gardliwie ręką.

— Wiem, wiem! Lepiej od cte 
biel Ale mi właśnie przeszkodzi
łeś.

Najgorzej się czuje przy schwy 
tanłu na gorącym uczynku zdra
dy ten trzeci, czyli kochanek.

Najczęściej włazi pod łóżko, 
gdzie, szczękając ze strachu zę
bami, tuli saę do nocnika, albo 
włazi do szafy, ałbo, jeżeff rzecz 
się dzieje na parterze, usiłuje u- 
dec przez okno.

Ale niektórzy fllf r  aeą zimnej 
krwi i, naciągając szybko spod
nie, starają się zamienić wszyst
ko w dowefp;

—  He, he, he! Coś mi pan b u 
jał, że pańska żona jest blondyn 
ka? Specjalnie przyszedłem, że
by tubaczyó. TTe, he, bel Aleś 
mnfft pan nabrał:

'A1bv udają  zdziwionych:
* T o  jest pańska żona?  Sło

wo daję nie zauważyłem.

Jtaooleoa Sadek.

S P O R V
PO L A C Y  W  FtN A LE  SZA B LI 

D R U ŻY N O W E J 
W cz o ra j, w  D olin ie Sz w a jca rsk ie j ,  

o d b y ły  *i« p rz e d  po łudn iem  elim ina
c y jn e  w a lk i \* szab li d ru ż y n o w e j o 
m is t-z o s tw i E u ro p y  E lim inacje  ro z e 
g ra n e  zo s ta ły  w  dw ó ch  g rupach . W  
p ie rw sze j g ru p ie  zm ie rzy li się  Polacy. 
O recy  I W ło si. D w ie  n a jle p sze  d ru 
ż y n y  m ia ły  w e jść  do  finału.

M ecz P o lsk a  — G re c ja  zakończy ł  
się ła tw e m  z w y c ię s tw e m  P o la k ó w  w 
sto su n k u  9:0. W  d ru g im  m eczu  w  tej 
g rup ie  W ło si pokonali G rek ó w  9:3. 
Do finału  w e sz ły  z te j g ru p y  z esp o 
ły : P o lsk i i W łoch .

W  d ru g ie j g ru p ie  W ę g ry  pokonały  
R um unję  9:3, a  N iem cy w y g ra li z Ru 
m un ja  9:3. Z te j g ru p y  do finału  w e 
sz ły  d ru ż y n y  N iem iec J W ęg ie r 

V d ru g im  m eczu  P o lsk a  p rz eg ra ła  
z W ęg ram i 6:10. a N iem cy  — W ło ch y  
8:3. W ło si w y g r r y  a la  ro tm fcś tou- 
chów .

P r z y s t a ń  k a j a k o w a
W  JA B ŁO N N IE 

Ju tro , o godz. 9 ran o  n astąp i w  J a 
b łonnie  pod W a rsz a w a  o tw a rc ie  
p ie rw sze j w  woj.  W arsz a w sk ie m  p rz y  
stani k a ja k o w e j  Z w iązk u  S t rz e lec k ie 
go.

W  u ro c zy s to śc i w ezm ą  u d z ia ł p rzed  
s ta w ic ie le  w ła d z  p a ń s tw o w y c h  1 s trz e  
leckich.

W IED E Ń SC Y  p i ł k a r z e  
W  BIELSK U  

B ielsk . W c z o ra j n a  bo isk u  B B V S w 
B ielsku  o d b y ł sie  rfieeż p iłk a rsk i >o- 
m iędzy  re p re z e n ta c ja  B ielsk  — B iała  
a d ru ż y n a  a u s tr ia c k a  W ie n e r 5  C. 
Z w y c ię ży ł zesp ó ł B ielsk  —  B iała  2 : J 
(0 : 0).

JĘ D R Z E JO W S K A  — T LO C ZY N SK t 
W Y ELIM IN O W A N I 

I o n d su . W  p ie rw sze j run d z ie  ro z 
g ry w e k  ten iso w y ch  w  g rz e  m ie sz a 
nej na k o rta c h  W im b leo o n u  c  nieofi
c ja lne  m is t r z o s tw a  Św ia ta  p a ra  po ' 
ska, Jęd rze jo w sK a  —  T ło czy ń sk i, 
spo  k a ła  sie z p a ra  a n g ie lsk a  S c riv en  
—  T u ck ey .

P ie rw sz e g o  se ta  w y ra ia  p a ra  po l
sk a  w  sto su n k u  7-5 N a to m iast dw a  
n a s tęp n e  s e ty  p a d ły  łupem  p a ry  an 
gielsk ie], w  sto su n k u  6 :4  6:4.

Z CAŁEGO ŚW IATA
P a ry ż . F in a ło w y  m ecz  o pułiai Da 

v isa  w  s tre tie  tu io p e js k le j  ro z eg ra n y  
będ zie  j/om iędzy  C z ec h o s ło w a c ja  » 
A ustra lia  w  dn iach  12 —  14 lipca  b r.

N JO R K . C h a rle s  P ad d o ck , w  sw o 
im czas ie  n a jle p sz y  sp r in te r  św ii ta, 
z aan g ażo w an y  z o s ta ł  n a  t re n e ra  olim  
P isk ie g o  k ró tk o a y s ra n so w c ó w  am e
ry k ań sk ich .

Praga. C zech o sło w ack i Z w. p ifid  
N ożnej w y p ła c ił p iłk a rzo m , k tó rz y  
s ta r to w a ł!  n a  m is trz o s tw a c h  św ia ta , 
sp ec ja ln a  p re m ie  „zw ycięska*

P iłk a rz e , k tó rz y  w a lcz y li w  4-eh 
sn o tk a n ia ch  (R um im ja, S z w a jc a r ia  
N iem cy i W łochy), o trzy m a li po  5000 
k o ro n  czesk ich , inni zaw odn icy  — 
dostaH  po 3000 i po 1500 koron .

Konkurs zadań
I dokowych pytań

W dalszym ciągu p-osimy o 
rozwiązanie nartęojjących za
dań 7-ej serji.

11. HISTORJA MIŁOSNA 
W ŁAMIGŁÓWCE

1) . . x . .
2) . • x ■ m
3) . . x  . . *
4 l x . . .

Na miejsce kropek f krzyży
ków wstaw Htery. Poszczególne 
wyrazy opowiedzą CI kolejno hi
storię miłosną. Zaczęło się natu
ralnie od 1-go, doszło łatwo do 
2-go, potem naturalnie z tern 3-ci 
wyraz, szczególnie, kiedy nie by
ło innej rady i trzeba było wziąć 
4-ty wyraz. Teraz 5-ty wyraz 
siedzi ęł na karku. Na miejscu 
krzyżyków, litery czytanie zgóry 
na dół —  dadzą wyraz, którego 
każdy łatwo się domyśli, mając 
M  na początku.

12. PYTANIE O FLIRCIE
Kiedy już jesteśm y blisko 

„spraw  miłosnych**, powiedz narr. 
Czytelniku

co nazywasz flirtem?
Jeśliś już „w yrósł"  z tego, C7y 

telniku, sięgnij pamięcią w p r ^ c ^  
szłość. Niepełnoletnich zwninin- 
m y  od odpowiedzi na to pytanie.

Kosoń zadań i pytań
Hi kuronu 5
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I
8«uiowny ran *  Redaktorze*
ju ż  daw no, bo p iz c & ło  dw a lata. 

In tern  be* pracy. Jestem  m łodym , 
in»m  aopiero 31 l a t  a  Jednak i y d e  
m l ju t  zb rzy d ło .

Otenilem sio półtora roku temu, 
lecz nie maJac żadnej pracy, ty c ie  
stało sio dla nas istnem piekłem Zona 
moja pracuje w  obowiązku. Ja z a i nie 
mieszkam z tona, tylko u ojca, który 
też nie może mi dać utrzymania.

Nie mając m nęjo w y iśc ia  z w rac a m  
sie z błagalną prośba do S zan o im d  
R edakcji, żeby oyła ta k  dobra I ozło  
siła  w  swojem piśmie a na pewno 
k óryś z czytelników  m ógłby ml za- 
o fia ro w a ć  jakąś pracę, przez co mógł 
<?' ni w yszukać jakieś mieszkanie i 
^ i^ s z k a ć  razem  z *oną zaco byśm y  
łC f le o z rie  byli w d z ięczn i Ja  m ógt- 
■'■m o ra co y  ać  g d z 'ea  z  a  w oźnego , 
ir Jn se n la . iub za jak ieg o b ąd ź  ro b o t- 
r  h leby ty lk o  z a ro b ić  na  sk rom  
n • u trzy m an ie .

,Mfv;e zazn aczy ć , że  w  ra z ie  czego  
m ó" bvm  z!ożvć  w  pew n e  m ie jsce  nie 
d-.iź-t k aucje , a że b y  ty lk o  d o stać  te 
P : /C

puszczam , źe m oja  g o ra ła  
m o śh a  r?e p o zo stan ie  b ez  echa  i ,o- 
<r sie sp o d z iew ać  p rz y ch y ln e j odpo- 
v za.ro z g ó ry  se rd eczn ie  d z ię 
k u je  .,B laga!nv ;:tos“ .

Edward P a ty n o w sk l 
ul. P iu sa  XI l l a  m. 13

C ł ł £ f  ŻYĆ I W Y C H O W A Ć  DWÓCH 
SY N K Ó W !

Je ste m  o p u szczo n a  p rz ez  m ęża  od 
c z te re c h  lat. M am  d w o je  m ały ch  dzie  
ci. k tó ry m  m uszę  dać  je ść  i posłać  
je do szko ły , a nie m am  na to  żad 
nych śro d k ó w  Je s te m  w  tak  s t r a s z 
nej p ę azy , że  tru d n o  to op isać. Z w ra  
cam  sie w iec  z b łag an iem  o ra tu n ek . 
M oże k to ś  z C zy te ln ik ó w  będ zie  tak  
m iło sie rn y  i o fia ru je  mi iak a  p racę .

Je s te m  m łoda i m cm  ch eć  ż y ć  i v  y 
ch o w aę  sw oich  sy n k ó w  ludziom  i B o
gu na pociechę, Je s te m  b a rd zo  n ie 
szczęśliw a.

N ieszczęśliwa z Szopena 

KAMASZNIK
Z n ajd u je  się w ^ e r e g u  ludzi b e z 

ro b o tn y ch , k tó rz y  chcą  p ra co w a ć , a 
p ra c y  n igdzie  z n a leźć  nie m ogą M am  
d w o je  m aleńkich  dzieci, k tó ry m  nie 
m am  co d ać  jeść, bo  już  oa  roku  me 
p ra cu je  i w  d o d a tk u  5 m aja  zo s ta łem  
« y e k sm ito w a n y  P o d e jm ę  się  k ażd e j 
p ra cy , b y le  ty lk o  n ie p rz y m ie ra ć  g łu 
dem  z żona  I dziećm i.

M oże ludzie  lito śc iw i d a d za  m i lak a  
ko lw iek  o rreę . a  p ra c o w a ć  m ogę. bo 
m am  la t 27, po w c isk u , uko ń czy łem  
H k las  g - n r a z i u n  K ulw iecia. Z  fachu 
jes tęm  k am aszn ik  o ra*  ukończy łem  
k u rsa  sam o ch o d o w e w  szko l P ry ljń  
tk ięgo . . K. N.

EKSPED JfcNTKA
W YKW ALIFIKO W A NA

M am  cz te ro le tn ie  św ia d e c tw o  z p ra  
c y  jak o  ek sp e d ie n tk a  w  cu k ie rn i-k a - 
w ia m i, a  mimo u siln y c ł s ta ra ń  nie 
m ogę zn a leźć  p ra cy . W iad o m o ść: 
F lo ie n ty n a  b o ss , K rocam alna  73 m 
138.

CHCFAŁABVM SIE NAUCZYĆ 
FRYZJERSTWA

J es tem  m łoda  p an n a  z n iezam ożnej 
ro d -in y  j e)i ;e  b a rd zo  u czy ć  sie fry - 
z j e r s t w a  dam skiego , co je s t  k w e s tia  
m ojej  p rz y sz łe j e g zy s te n c ji .g iy ż  je
stem  p o zb aw io n a  jak ie jk o lw iek  porno 
cy  m a t e r i a l n e j .  C zy b y n i nie m ogła  do 
s ia ć  m ie jsca  w  szko le  lub p o b ierać  
nauki od  o soby  u p ra w rio n e j, k o rz y 
s ta ją c  z  p rz y s tę p n ie jsz y c h  w a ru n 
kom ?

Halina S. z W arszawy
my nadzie je , że  p ro śb a  p. H ali- 

m  Sjedzie w y s łu c h a n a  p rz ez  P. F ry 
z je ró w ., k tó rz y  p rz y jd ą  lej z  pom ocą.

O PRACE W  OBRONIE PRZED 
ZŁEM MAŁŻEŃSTWEM

- S C L * ? ' 8-1- V trac ifem  “ a d z .e je  IP M y śla łem  Już o m ał-
'osfałp-m T j y, *v "lrzen 'a  p ry s ły , bo

n n i?  ,zr< oul o w an y . Za ' z eły. się:
n  r i  u 11; 1 P ra c y  01 b >UM do

r J t o . y k ’ d0  fe^ ry k i. J a k  m i
nę ło  w a  la ta . R o k  tem u ’ nuznarem

k tó ra  po kilku spoikT- 
mi' ie  mnie koeba 

! m"ie zamaż. Swa pro
a h*1 posade i od pierw 

n ,° a ę  p r *c ° w a ć  POfl w a -
^  m in  - 'i  ożen ię.

a ™ m M ,11 J ,e s ts m lak iern ik , poofa- 
dam  ro u  s r. t fo g e  b y ć  gońcem , w o ź -

^ o d e ,n ,e  * e n a ig o rsze j p ra ę v

S S V K”,r*< »  ”  * * » ■ £

B ó l  SY N O W SK IEG O  SERCA
—  Je ste m  od dw óch  la t b e z  p ra c y

g a to rp - ie ip n ^ T ° ^ u Je s te m in tro li-  
pracy ^kw ratow ać  71X1 si< każdej 
S 3 Ł i r  W-tke Od widma

Tajemnica kufra 2 tiiławiem
( K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s i -  a )

Londyn, w czerwcu 1934 r.
Opinja publiczna Anglji jest 

zaalarmowaną wykrj ciem po
tworne] zbrodni. W  modnej miej
scowości kąpielowej w Brighton 
zdeponowaną została w orzecho- 
walnl dworcowej w dniu wyści
gów Derby nowa, ciężka waliza. 
Po kilku dniach począł wydopy- 
wać się z waiizy przykry odóT 
zgnilizny. Portjer otworzył zam
ki walizy i oczom jego przedsta
wił się krew w żyłach mrożący 
widok: w zawiniątku z szarego
papieru leżał skrwawiony kadłub 
kobiety.

Niemal jednocześnie w prze
chowalni dworca kolejowego 
Kings Cross w Londynie, portjei 
poczynił drugie wstrząsające od
krycie; w małej walizce, zdepo
nowanej przed kilku dniami, le
żały odcięte piłą nogi ofiary po
nurej zbrodni.

Cały Scotland Yard postawio
ny został na równe nogi. Naizdol 
niejsi detektywi kryminalnej poli 
ej i rozpoczęli śledztwo w Londy
nie 1 nadmorskie] miejscowości 
kąpielowej.

W ciągu pierwszego dnia śledź 
rwa Scotland Yard ustalił, że nie
znany morderca pozostawił po 
sobie jedyny ślad w postaci napi 
su niebieskim ołówkiem na papie 
rze, w który owinięty był kadłub 
ofiary: „Ford“. Detektywi Scot
land Yardu, po zamieszczeniu w 
całej prasie angielskiej fotografji 
kufra i walizy, w których odkry
to kadłub i nogi zamordowanej 
kobiety, ustalili, iż walizy nabyte 
zostały przez zbrodniarza w jed
nym ze sklepów w Londynie, trzy

mających na składzie kufry J wa
lizy z tabryki B. Lewis w Londy
nie. Śledztwo przeprovrśLdzoiK. w 
fabryce stwierdziło, iż papier u- 
żyty przez zbrodniarza na opako
wanie kadłubr ofiary jest papie
rem, używanym przez fabrykę 
przy ekspedycji świeżo nabytych 
kufrów 1 waliz, a napi* „bora" — 
w opinjł fabrykantów waliz — 
stanowić może urywek nazwiska 
nabywcy waliz. Przypuszczalnie 
wyraz „ford'4 wypisał na opako
waniu jeden z urzędników fir
my, przy odsyłaniu zamówionej 
walizy.

Firma przedłożyła oficerom 
Scotland Yardu wykaz szeregu 
nazwisk klientów, których nazwi
ska posiadaj? końcówkę „Fe>rd‘\  
Detektywi Scotland Yardu są 
Drzekonani, iż zbrodniarz, naby
wając walizę, podał fałszywe nar 
wisko i kazał ją odesłać na pro
wincje do stojącego pustką domu 
na odludziu, w którym zwabił 
swa ofiarę i dokonał mordu.

Pierwiastkowe śledztwo w 
Brighton stwierdziło, fż w kry
tycznym dniu wyścigów Derby, 
widziano w podmiejskiej kolejce 
osobnika z ciężkim kutrem, po
dobnym do odkrytego w przecho 
walni kolejowej w Brighton, ów  
osobnik liczył około 3b lał, był 
starannie ubrany i siedział w ką
cie wagonu kolejowego, pilnując 
kufra. W chwili, gdy pociąg za^ 
trzymał się na dworcu w Brigh
ton, tajemniczy osobnik z widocz 
nym wysiłkiem fizycznym sam 
podniósł kufer i wystawił na plef 
foimę kolejową. Pasażerowie 
przedziału odnieśli wrażenie, iż

kufet był b. ciężki. Ktoś z pasaże 
rów zrobił dowcip, iż tajemniczy 
osobnik wlecze z sobą ciężki ku
ter i  pieniędzmi, by robić zakła
dy w dniu Derby.

Uchodzi obecnie za pewnik, Iż 
tajemniczy osobnik był morder
cą i niósł w kufrze szczątki swej 
ofiary do przechowania na dwor
cu kolejowym w Brigbton

W drugim dniu śledztwa Scot
land Yard poczynił zgrozą przej
mujące odkrycie, iż w tej samej 
przechowalni w Brighton znajdo
wała się zdeponowana przez nie
znaną osobę walizka, a w niej 
zwłoki zamordowanego dziecka 
2 lub 3-letniego.

Na wieść o wykryciu zbrodni 
w Brighton, zgłosiły się na poli
cję osoby, które złożyły zeznania, 
mogące skierować śledztwo na 
właściwe tory I tak zgłosiła się 
p. Colier, która w dniu „Zielo
nych Świątek" udała się wraz ze 
swym mężem na wycieczkę z 
Brighton do Eastbourne W dro
dze powrotnej, małżonkowie Co! 
ler wsiedli na statek przybyły z 
nortu Boulogne do Castbourne. 
Pani CoFer w przedziale dla ko
biet spostrzegła młodą, około 27 
lub 28 lat liczącą, kobietę, sta
rannie ubraną. Twarz młodej ko
biety zdradzała cierpienie. Pani 
Collei zapytała swą towarzyszkę 
podróży, czy jest chorą? Otrzy
mał* odpowiedź przeczącą.

Po wylądowaniu w Brighton 
rpostrzegła p. Colier, że niezna
na młoda kobieta znajduje się w J 
towarzystwie dwu mężczyzn w 
średnim wieku, zdradzających 
wyglądem obcokrajowców. Przy

W  C ZTE R Y  O C ZY
ntymne rozmowy Iksa a czytelnikami

Postąpiła nikczemnie...
P. Romuald W . 

zwierza nam sie:
„Przed trzema laty  poznałem 

młodą, bo zaledwie 17-lemią 
panienkę Renę. Zawiaz&la sie 
miedzy nami przyjaźń. W krót
kim czasie przemieniła sie w u- 
czucie miłości. Zostałem Jej na 
rzeczonym  i doszło do tego. że 
stała się moją duszą i ciałem. 
Zaznaczyć trzeba, że nie p k rw  
sz y  ia posiadłem. Przebaczy
łem jej, bo / / t o  to w czasie, kie 
dy mnie nie znała i może tam 
ten skorzystał z jej nieświado 
mości. Przebaczyłem, bo kocha 
łem prawdziwie. W ierzyłem, 
że nigdy mnie nie zdradzi. By
łem b. szczęśliwy przv niej. Mo 
że bałbym  i dalej szcześl.wv, 
gdyby nie to, że zostałem dowo 
łany do -łużby wojskowej. A 
z braków funduszów nie mo
głem ze swoim skarbem stanąć 
na kobiercu ślubnym. Przed 
pójściem do wojska zapewniła 
mnie. i i  zostanie mi wierną do 
powrotu mego z wpjską. W  pier 
,vszvęh dmach kwieima 32 r. 
musiałem pożegnać swój skarb 
i odjechać dó przeząaęzonęgo 
pytko- Er*v pożegnaniu na 
dworcu zbinJlfłe a  rozpaczy, 
że musi £5 mną rozstać. 
Lte z  rospa^z te była widocz
nie udana. bo Pó kilku tygod
niach Rena przestaje do mnifi 
nisać. Początkowo nie wiem. 
co to znaczy .lecz później do
wiaduję sie, że poznała pewne
go chłopca, którv  jej zaimpono 
wał nietylko urodą lecz jesz
cze czemś... Znajomość ta trwa 
ła dopóki ów chłopiec nie dowie 
dział Me, ie  jego. kochanka zna- 
lazłą słe w  odmiennvrn stanie.

Doniaito wt*.

4v do r (edyiaiert, sie, ** skarb 
mój jest t.-hzyw y. ^  pil. 
to skarb, lecz zw ykły typ ko- 

jbiery a raczej dziewczyny z 
' pod latarni, irdvż w domu 
przyjm owała swego kochanka 
nrzy rodzicach. Potem  .gdy on 
ia rzucił, wdała sie w towarzy 
stwo damy lekkich obycza
jów, w Dicie wódki, paleń5e pa- 
Dierosów .1 t. p. Wogóle zepsu
ła sobie opinje. Prócz owego 
kochanka, z którym  miała o- 
wom grzechu, miała wiecej 
przelotnych styczności cieles
nych z chłopcami. Po powro
cie mego i  wojska zmuszony 
byłem się z Rena spotykać, 
gdyż pracowaliśm y w jednym 
zakładzie pracy. Reną starałsi 
sie przede mną ukryć wszystka 
ło ,:o  było złego, mówiąc, że 
Padła ofiarą jeżyków ludzkich 
lecz później zmuszona była przy  
znać się. że /  lotnie tak byłó 
ale ty ierdzi w dalszym ciągu, 
że tylko mni^ kocha. Czvż ją 
mo.de w l0 ^ i erZyó? Czyż łp 
b m  miłość r raw dz iw a? ' C»Y 
jakby locha ła  prawdziwie. ,f)
nostąpiłgby tak nikczemne?

Przebaczyłbym  jej tp w szyst 
ko, gdyby była mi pr?V?mda 
sie odrazą i gdvnv sie te wię- 
e«J me Dowtargało, ale ter** 
mc. różnych gnaiomków, iętó=- 
rzy jej ćjjpą pom agać materiał 
me poza tem otrzmnuj® foto
grafie żonatych m ęiczytn . 
P rzyjaźni sie że m n i  V dal
szym cią ju , gdyż zależy na 
zmianie nrzw iska Dlatego *a 
daje nytanfe sam sobie: Odejść 
i znieść cierpienia chwilowe, czy 
zostać 1 zdać sie na cierpienia 
dozgonne, gdyż p r?v  njei nigdy

nie mam do niej naju im cj^ego 
zaufania?*'

Przesądza Pan  sprawę swem 
OŁtatmem zdaniem. Jeżeli Pan 
nigdy już B. Ren.e nie bedzie u- 
fał, to doprawdy lepiej od nloj 
odejść, bo kto nie ufa. ten nie 
kocha prawdziwie, a kto nie ko 
cha, ton nie może być z kobietą 
szczęśliwy. Ale może P an  tak 
przypuszcza tylko pod wpły
wom chwilowego rozczarow a
nia? Najpierw' umiał Pan  zna
leźć w sobie dość szlachetnej i 
mądrej wyrozumiałości dla po
łożenia k rzyżyka na przeszłość 
p. Reny .dlaczegóż Pan  teraz 
tego nie chce? Nie wiem. jak 
długo Pan był w wojsku. a}e na 
wet jeiroli tylko ro-k. to też bar
dzo wiele i dziewczynie z tem 
Derameutem. a taką wydaje sie 
d. Rena, mogłe być trudno wy 
trzym ać, zwłaszcza. gdv Pan 
wzbudził w jej zm ysły. Zrebizia. 
* ręką na sercu proszę mi po
siedzieć, czy Pan przez ten ca 
ly ęzus też me tknal Żadnej 
kobiety? jestem  przekonany, 
ż f  te się p an u  zdarzyło .nawet 
nie raz. Ale gdyby nawei nie, 
ic ltyko świadczy o t$m, że Pan 
me mniejszy temperament, niż 
p. P^ną. Ą leżeli tak jest, tp )b- 
ółęj sfe ftie Dobierajcie, be do
zna P an  jeszcze niejednego za
wodu w ppźyęiu z nią.

Nie namawiam Pana bynaj
mniej do ślubu lub dalszego ob- 
eowania ? p. Reną. chciałem to 
tylko wyjaśnić, źe niesłusznie 
zwala Pan na nią tyle oskarżeń. 
Ót, poproś tu. nie dobraliście sie 
charakteram i, usposobieniami, 
temperamentami, to trudno, to 
?ie zdarza, aie niema w tem

nla im ntrmjLu winyl

kontroli oelneł w poecie Brighton 
p. Colier zauważyła, że nieznani 
Ofobnicy, towarzyszący młodej 
łrobiet it, okatują s t a r  zmiesza
nie i zdenerwowanie. Cała 'trójka 
nie miała z sobą waliz. Po kon
troli paszportowej f celnej, męż
czyźni, jakby w,obawię rozpoz
nania ich wezwali teksówkę i po
pychając naprzód nerwowym ru
chem młodą kobietę, w"siedli cV 
wnętrza, poltęając szoferowi inz- 
de w kierunku miejscowości Ho- 
ve.

Na tem k o ó c ^  się zeznania >' 
Colier, która przypomina soE:. 
jeszcze tylko jeden ważny szcze
gół, tż młoda kobieta, n o w i e  
działa jej, iż wsiadła na stajfejk 
Boulogne i żc udała się na d a l 
szy pobyt do Anglji.

Na policje zgtosfła się również 
p. Pnoebe Morley, która złożyła 
zeznania, fż bawiła niedawno na 
wypoczynku w jeanym z pensjo
natów w Folkestone i ie  miała ze 
sobą walizkę, zawierającą kawa
łek brunatnego papieru, na któ
rym widniał napis niebieskim o- 
lówkiem: P. Ford. Walizkę tę po
zostawiła o. Morley w pensjona
cie, w którym zapoznała się przy 
godnie r  młodą, lat około 27, 
Niemką.

Śledztwo stwierdziło, tź matka 
p. Morley nosząca narwisko 
Ford, zamieszkała v Shefield, wy 
pisała w chwili, gdy córka uda- 
właa się n t  wywczasy do Folke- 
sfone, nazwJsko i adres w środku 
walizki, napisała również niebie* 
kim ołówkiem nazwisko Ford na 
krawędzi walizy ł wruszcie wy
raz „Ford" na kawałku brunatne 
go papieru.

Tem samem Scotland Yard 
stwierdził, iż niema związku przy 
czynowego między nazwiskiem 
Ford, A w y rzem „ford", figuru
jąc ym na opakowfnin tułowia o- 
tiary moi du -w Brighton,

Jeden z detektywów postawił 
hipotezy, i i  tnw dęact —  1la za- 
:_rcia Siadów Zbrodni, —  zdepo
nował tylko tułów i nogi ofiary w 
przechowalniach kolejowych, na
tomiast, po zamordowaniu swej 
ofiary i rozkawałkowaniu na  czę
ści trupa, wywiózł głowę w opa
kowaniu na statku, zdążającym z 
Brighton do Boulcgnt i  wrzucił 
do morza.

W daJszyrr ciągu Lłedztwa 
Scotland Yard wpadł na trop na
rzędzi zbrodni: w przechowalni 
dworcowej Cląpham Jonction w 
Londynie, pori.erzy po otwarciu 
podejrzanych dwu kufrów stwiei 
uzili, iż Uw ierają część gardero
by kobiecej, długi nóż używany 
do krajania Chleba i rewolwer, 
Badania chemicrne wykazały, if 
nóż pokryty iesi niewidzialnym" 
golem okiem śladami krwi

Scotland Yard ttaw ia obecnie 
hipotezę, iż zamordowana kobie
ta, w wieku lat około 28, była w 
odmiennym stan!e, pochodziła z 
rodziny mieszczańskiej i padła o- 
fiarą kochanka, k‘óry zwąbił ją 
do odludnego domu, lub garażu i 
*adał śmiertelną ranę nożem w : 
ciemię, detektyw; yardu sądzą, 
iż zbrodniar# pptdądął włamie au
ta i garaż, w  którym móg* doko
nać wigerprem zbrodni i rot- 
ówią-tować #wą pficp*, § naętęp- 
uie w aucie y^óyiężć w walizach 
i paczkach kawały trupą.

Nie jęst rówflięź wyklucfone, iż 
zbroaniarz pod osłoną nocy ża
ki pał w niezna-cm  miejscu g ło
wę sy ej ofiary. Policja zwróciła 
się do obywateli m iasta  Brighton 
z npeicm, by donieśli, czy słysze
li podej.zaiie krzyici w pn", ' 'a t-  
rych  mieszkaniach, iub p e n s jo m  
taeh, jako też d f tek tv \ i i  indagują 
szereg firm* czy w ostatnim -cza
sie 8DizcUuiv i komu o;iv i noże. ^



Str 4. O S T A T N I b  W I A D O M O Ś C I Nf. m ,

PIEKIELNA MtóC
P ra w d ziw e  d zie je  o só b , u w ikła n ych  w  sieć szatań skich  pokus I za s a d ze k

Jak Gordyk postanowił, tak  uczynił. Doszedł do 
wniosku, że najlepiej będzie byś biernym widzem 
wszystkiego...

Dla pokrzepienia zaszedł do znanego nam Już 
zajazdu.

Zaczęło się niby tylko od „jednego1' z przeką
ską, ale w miarę jedzenia i picia, apetyt i pragnie
nie się raczej zwiększały.

Zjadł więc 1 wypił porządnie, a że golnął sobie 
też bcmbę jasnego 1 do kawy wysączył parę kielisz
ków likieru, więc od takiego „picia w kratkę '1 porzą
dnie mu się we łbie ,,zakurzyło‘‘...

—  Masz, babo, redute — powiedział. — Chcia
łem sobie naostrzyć wztok, a tu przeciwnie: teraz 
mi się wszystko dwoi i troi... Co tu robić? Trzeba się 
trochę przejść

W yszedł przed siebie i trafił akurat na Pudy, 
które zostały rozbite przez cyrk wędrowny...

Obok umieściły sie karuzele i strzelnice... Były 
też i inne g iy  zręczności.

G ordyk pom yślał sobie:
—P yszna  sposobność przekonania sie. czy Już 

wytrzeźwiałem , czy jeszcze nie.
Podszedł do Jakiego! kramiku. w Którym trzeba 

było rzucać kółk?m !‘ i trafia na haczyki. Na kaidym  
haczyku była Inna liczba punktów. Zależnie od tego 
Otrzymywało się nagrody od najm niejszych do naj
większych, wśród których były ładne koziki...

Teraz dopiero Gordyk uprzytomnił sobie:
—  Ludzie, ja przecież nie mam ani kawałka bro

ni p rzy  sobie... W razie czego, nie będę miał nawet 
czem  sie bronić...

Sięgnął do portfelu i... nie znaiazł Już prawie pie
niędzy...

Zaorał, coptaw da, ze sobą niewiele, nie licząc 
na to, że nagle zje tak obficie i drogo... Złodziej — 
gospodarz policzył bardzo słono i musiał chyba sko
rzystać  z niezupełnej trzeźwości Gordyka. aby je
szcze „locno „nawai.ć" p rzy  rachunku i wydawaniu 
reszty , którą Gordyk przyjął, nie licząc...

Jakże iść na zwiady be* n o ta  choćby?.., Kto 
Wie, co się może stać...

—  Ano. spróbujmy, może w ygram  — pomyślał

Ebie Go-dvk — J Jednocześnie przekonam się, czy 
ile ta  „kratka** jeszcze trzym a, czy  Juz przeszła*.

Podszedł wlec do kram iku * kółkami 1 spróbo
wał pierwszego rzutu...

Okazała sie, że picie raczej w yostrzyło Jego 
zręczność, bo rzucał, „Jak anioł*'*.

W łaściciel kram u odrazu .'postrzegł że ma do 
czynienia z niebezpiecznym klientem i spoglądał na 
niego niechętnie*.

Gordyk tymczasem  trafiał kazay  rzut I powta
rzał je z uporem ..

Coraz kwaśniejsza mina przedsiębiorcy kółko
wego nie zwiastowała niczego dobrego.

Nie żądał nawet już nowel należności za rzu
canie w obawie, abv Gordyk nie zs iad a ł nagród za 
wszystkie sw t trafienia.

W reszcie Gordyk dal spokój.
Rzeki:
— Musze skończyć, moi drodzy, bo wras dosz

czętnie obedre ze skóry...
— Wielka ml rzecz — odparł tamten — widać, 

że z was fachowiec... Innyby nigdy nie trafił tyle...
— Zlituje sie wiec nad wami i nie zabiorę 

wszystkiego, co ml sie należy, ale zaio będę mlal 
prawo wybrać to. co zechcę, prawda?*.

— Ano chyba, ie  tak — odparł przedsiębior
ca. zadowolony, że wykręci sie tanim kosztem.

— ■ W ięc dajcie ml ten oto kozik — i wi skazał na 
duży  nóż. ostry* jak brzytwa, duży. szeroki... Moż- 
nabv  nim byka zaszlachtować, nietylko człowieka.*

— Widzę, że z pana i do tego... fachowiec —  
rzekł przedsiębiorca. — W ybrał pan Jobry rnajche- 
rek... Dostałem go w zastaw  od Jednego, co wciąż 
u mnie rzucał na kredyt, a potem nie miał czem za
płacić... A potem Już p ire  lat sie nie pokazywał... 
Siedzi, oo.dobno.... Ciekaw lestem, do czego panu ta
ki kozik  — zapytał nagle przedsiębiorca ośmielony.

Gordyk spojrzał na nłego soodełba...
B ył dość jeszcze trzeźwy, aby nie dać sie zła

pać...
Odparł z niewinną minkąt
— Przyda mi się do szczepienia Krzewów róża

nych... w moim ogródku...
Abyś zaś nie prowadzić niepotrzebnych dal

szych rozmów, odszedł J udał sie w  Lieruj&u wiUT 
Bel ci.

P o w jed Ja ł sobie:
- Bede sie przechadza! szosa, to  pewno prę

dzej czy później spotkam  kogoś z nich...
Ledwo to  powiedział. Jak nagle m rok przeszyły 

dwa reflektory samochodowe, odlegle o Jakieś dwie
ście kroków*.

Zanim zdążył coś pomvśieć, Już przemkną! 
przed nim w szalonym  pedzle samochód*.

G ordrk  zdołał Jednak poznać, i e  to był wól 
Rela.*

Zdążył także dostrzec, że ktoś był wewnątrz. 
Nie mógł tylko poznać, kto...

Nie ulegało dlań wszakże żadnej wątpliwości, 
że to mógł być tylko Rei z Moniką.

Gordyk zapałał straszliwym  gniewem.
Syknął i
— A. to kanalia!.. Ach drań, rzezimieszek!... 

Poryw a Monikę samochodem!... Swoją własna cór
kę chce zgwałcić... Łotr. szubrawiec!...

Po chwili wszakże zebrał myśli i zapyiał san
siebie;

— O. Boże, ależ to chyb i niemożliwe?!... Czyż 
by  tamci nie zdążyli przybyć na czas?

Jak oszalały, pobiegł za samochodem, krzy 
cząc w  nlebogłosv nieludzkim głosem.

Krzyk Jego rozlegał sie kliKakrotnem echem, 
pocz-m  giną! w oddali. Jak znikną! samochód za za
krętem  1 w raz z nim małe migocące czerwone świa
tełko tylne, w które w patrzony Gordyk pędził, ile 
było sil w  nogach.

W reszcie, zmęczył sie f zrozumiał bezowocność 
dalszej pogoni*.

S tanął wlec na drodze, ciężko dysząc i ociera
jąc not z czoła.

S traszliw y dreszcz przebiegł mu po calem cie
le.

Dziki rozpacz szarpała  mu serce na strzępy *.
I otc on, siary bandyta, przestępca o zatwar

działem sumieniu, dawnie: kradnący i mordujący 
bez najm niejszych skrupułów, nie cofający sie przed 
nikim j  przed nlczem —  nagie zapłakał z rozżale
nia*,

Dabzy ciąg nasłąj*

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-reportaż z

100.000,
— lak nam  będzie dobrze zawsze! — szepnął 

Noderski do ucha pani Meli, pieczętując zapewnie
n ie  długim gorącym  pocałunkiem.

P o  dłuższe] chwili podjął daiej:
—U łożym y sobie życie doskonale!.* Czy ty 

ttiyślisz, ie nie briłem  tego pod uwagę?
—  Czego r —  zapytała, nie otw ierając oczu.
— W łaśnie tego, że bede zawsze blisko ciebie, 

ze bedziemy obcowali ze sobą bez cienia czyichkol
wiek podejrzeń!

Nie odpowiedziała. Nie cieszyło jej to wcale. 
Teraz, kiedy leżała w yczerpana pieszczotami ko
chanka, zaczęła znów m yśleć. W racały  ohav'y, żal. 
zazdrość, poczucie krzyw dy.

A Noderski mówił dalej:
— Chciałbym żeby to  stało sie Już Jak najprę

dzej .żebyśm y jpż mieli poza so ta  ślub, te w szyst
kie nudne c°remonje, poślubne podróże. Pragnę, że
by już się nasze życie ułożyło, żebyśm y fuż byli ra
zem... W  znacznym  stopniu zależy to od ciebie...

Noderski prgprwał. czekając, by go zapytała, 
dlaczego zależy to od niej. Leżała jednak nierucho
mo nie miała najm niejszej ochoty otworzyć ust.

Soo.irzał na nią nieco griewnłe.
— Nie czułe, byś odwzałemnlała ml sie przynaj

mniej v' małym stopniu uczuciem za  m oją miłość!... 
— powiedział szorstko.

— Czyż już nie dosyć uczyniłam, w yrażając 
sm a zgodę na wasz ślub?... Czegóż chcesz więcej?..

—  T v ciągle traktujesz to jako poświecenie!.. 
Spojrzyj na nasz stosunek z punktu widzenia naszej 
miłości! Tylko miłości! A przestaniesz w tedy tros
kać sie o pozory, o  skrupuły bezzasadne!...

— To. co robie. Jest chyba najlepszym  dowo
dem. że jestem całkowicie w twojej mocy.

— Jak to rozumiesz? Dlatego, że mnie ste oha- 
Wtasz?

— N wet nie dlatego!... Dlatego, że nie mam sil 
gp .-rać się fobie! Opętałeś mnie Poom stuL*

tajników potwornej afery w świecie arystokracji
—To nie opetanie! To miłość. Ta Jestem tok sa

mo opętany przez ciebie i Lilę! Ale nie uważam  te
go za tragedję! Raczej za więlkl los na loterji tycia, 
który Dozwolił mi spotkać na swej drodze takie dwie 
kobiety, pozwolił ml kochać Je I posiadać!* Nie o 
tern jednak chce mówić... To. co m am  na myśli, Jest 
sprawą znacznie przyziemniejszą.*

Noderski milczał chwalę,
— Nie rozumiem. Powiedz, co takiego — za

chęciła, nie m ogąc sie doczekać wyjaśnienia.
M odelk i przytulił ją znów do sieble*i, delikatnie 

pieszcząc Jej rece, powiedział:
—  Słuchaj, Melu... Potrzebuję  znów pieniędzy. W

tej chwili, po załataniu dziur w  moich przedsiębior
stwach, nie mogę odrazu stam tąd wyciągać pienię
dzy. A nie wypada, by narzeczony panny Kunic - 
Lamockie] liczył sie z każdym  groszem, tern bar
dziej, że ślub w ym aga dość wielkich wydatków.

— Tle chcesz? — spytała nlechetnłe. — Mam 
w tej chwili około dziesięciu tysięcy. Mogę Je pod
jąć i dać ci.

— Żartujesz chyba!... Cóż to znaczy dziesięć 
tysięcy?.. Ja m yślałam  przynajmniej o stu tysią
cach,

— O ilu? — zawołała zdumiona; urlosła się na 
ręku i spojrzała na niego.

— Sto tysięcv będę potrzebował. I to możliwie 
prędko. Doskonale rozumiesz, że ie mieć muszę.

— Ależ skąd ja wezmę tvle pieniędzy?-. Nie
dawno musiałam się zapożyczyć. żebv dać ci pie
niądze na wysłanie dn Francj: a  ty po kilku dniach 
chcesz mów tak wielka sumę?.,. To niemożliwe!

— Zrobisz to dla mnie. Melu. Ja te pieniądze 
mleć musze i to jak nnipredzej!

r— Ależ zas tanó w sie! Skad Ja Je wezme?
— Tv już sobie dasz rade. Ten sam jegomość, 

który ci dał pierwszym  razem, nie odmówi c! i te^az.
— Ja sie do niego nie zwróć#! To obrzydliwy, 

obleśny. anAliniony staruch!
— ' v  anro,wacjj finansowych uroda Mil zby

teczna!*. Jeśli nie m asz lnnegr źródła, to trudno. 
Zwróć M  óo nlegc. Rozumiesz doskonale, że po ślu
bie, choćby z posagu Liii, zaraz te długi ureguluje
my Zresztą tym czasem  może poprawi sie sytuacja 
w moich fabrykach, to  nawet nie ruszym y posagu 
LflL

— Nie, J* s!e nie zwrócę do niego. Nie mogę! 
Zfyzum tol.*  Ten człowiek Jest niesłychanie nie
sym patyczny. Zaleca sie nawet do mnie!*. Nie, nie, 
nie i

— Ach, to tent lepiej I Na pewno d  nie odmó
wi!

s-r Ale może mnie szantażow ać i.* Jak ty ł — 
■zucki podrażniona.

—  Mehi, nie denerwuj sie!... J a  nie Jestem za- 
śHntonym staruchem . Jrk mówisz o iym  lichwia
rzu!,.. A pieniądze mleć musimy. To trudno. Trzebi 
oz kaem znieść jakąś drobną przykrość w  życiu 1*

—  No, wiesz! T y  napraw dę jesteś nadzw yczaj
ny!* To nazyw asz drobną przykrością! Rozumiem 
teraz doskonale!.* Poprostu  nie masz w  sobie po
czucia tego, co Jest uczciwem. a nieuczc’v’em! Co 
Jest krzyw dą!.*

—• Znów operujesz wzniosłem! frazesam i!, 
Badżże. Melu odrobinę trzeźwiejsza. Życie to nie 
książkowy romans, w  którym  oc początku do koń
ca w ydychają p rzy  księżycu, gadają do siebie slod- 
kicmi. Jak karmelki, słowami i w ostatnim  rozdzia
le, Jak w kinie, całuia się!*. Niestety, w życiu trze
ba jeść .trzeba sie ubierać. A kiedy człowiek m a sie 
żenić, to musi dać żonie elegancki dach nad głów- 
dać jej komport, wiele podarunków, by wiedziała że 
narzeczony pam ięta o niej*.

— Ach, Jakiż ty  jesteś cyniczny! — szepnęli 
pani Mela.

— Nie, nie Jestem cyniczny. P a trzę  tylko trze? 
wo na życie!*. W lec kiedy bedziesz mogła dać nd
tft tifftnłarfgśA

w *  Oatoęy tiąattfMOtk.
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OdrSyi l,*» Byt teki gnc*. Aby btial kłamać sam 
*med s o b ą -

Zdawaj aottc a  * *j  ’» uprawo t  i p mŵ
Rozmyślał taki

Antom Ełtdd pochwali! mnło w  taryfa. ale 
Boda) trochę przedw cześnie- Zresztą, mole to mia
ła być dla małe tyBco zachęto... Coprawda, mant za
wsze wiele szacunku (Ba hidzł prawdziwie porząd
nych i uczciwych, tylko, że^.

Tu urwał. westchnął 1 dodał:
— ...tylko, że Jakoś cl nieuczciwi Ich zawsze 

strasznie bujają.... Co 1 raz uczciwy zostaje przez 
nieuczciwego w ykiw any-

I Jako wynik tego biegu myśli, nastąpił wnio
sek :

— Owszem sa to ludzie o pleknej duszy i szla- 
ehetnem sercu, ale słabym... mózgu... Na każdym 
kroku popełniała jakieś głupstwo...

Wyliczał kolejno: x
— Jakież straszne życie zgotował sobie Anto

ni Clickii... J a^ e  go okrutnie los prześladował!.. 
Albo ten Hebdyński, z którego kochanką sie ożenl- 
[eth... Oni sie oboje kochali nad życie, a Jednak nie

yli ze soba szczęśliwi, a ja, com budził wstręt, oże- 
^H^ni sie z Basią...
, , Sam sie sobie dziwował, poczem sam sobie da- 
el udowadniał:

— A wreszcie i ten Feluś Elieki, powiedzmy... 
. f  oboje z M arysia kochają si? na zabój, a ślubu

*?'e Widać... chyba, że zakonny... Macie państwo: 
Jesf dziew czyna, młoda, piękna, forsy do diabła 
1 troche, a n ie !-  Zamiast wyjść zamąż za tego, do 

, rego czuje miętę, idzie do klasztoru— Czy to nie 
^upie ludzie?

A teraz odwrotna strona medalu przyszła na 
”?yśl Gordykowi i tak mówił w  duchu sam  do sie
bie;

— W eźmy *aś na ten Drzykfad taką P e lc ie -  
°ki ze mną żyła uczciwie 1 skromnie, na innego

^aWet nie spojrzała, to biede klepała... A jak zm ą
ca ła , to sie tak szybko uwinęła, że we własnym 

Pałacyku mieszka... Bo spryciara ! -
Teraz wzrok mu sie nagle zam roczył— Zżymał

na samo wspomnienie:
— Nie mówię Już o takim Relu, łotrze i łajda

ku... NajwieksLT zbrodm au w Putsce L . dlatego 
najbogatszy- Cale życie tylko ranty, macnwjki ł 
żeby tyko  to ! -  Iłu łudzi z jego reKl śmierć po lo 
zło!-. A on nlo— W« wszystko opływ a-

Wreszcie pomyślał san* o sobie:
— Albo choćby 1 je sa m - Szubrawiec & «ein 

z pod ciemnej gwiazdy, a komu tak dobrze, k u  
mnie? Czego ml brak? Chyba ptasiego mleka?

Roześmiał
— Ha. ha, ha!... Słowo daje. że nękam ze śmie

chu na myśl o tych w szystkich oorządnycb 1 uczci
wych ludziach... Głupcy sa 1 ty le -

Po chwili wszakże śmiech zniknął % Jego obli
cza, k tóre nabrało w yrazu okropnej nienawiści I bez 
litcsnego okrucieństwa—

Syknął:
—Ale teraz musze pflnować, aby ta cała ban, 

da tych porządnych ludzi nie zepsuła lub nawet nie 
umożliwiła mi mojej zemsty swojerrrl głuplemi po
jęciami o sprawiedliwości, przesądami o prawie 
i honorze—

Odsapnął .przerażony temł przypuszczeniami i 
myślał dalei strapiony:

— Bo po takim Antonim Elidom  można sie spo
dziewać wszystkiego... Może mu wpaść do głowy 
U kaś idiotyczna myśl 1 zam iast zabić Hela. jak 
wściekłego psa, gotów go jeszcze wyzwać na poje
dynek...

Z ichichoiał:
— W yobrażam  to sobie, moi pąńsrw c? Pojedy

nek... ha, ha, ha!... A w pojedjmku rozmaicie bywa... 
Nic łatwiejszego, jak to. że Pel zabija Elickiego... Bo 
niby dlaczego nie? Taka Jest przecież zasada poje
dynku że każdy ma rówi*e rzanse— To dopiero by
łaby he„aL . Rei zatruł życie Elickłemu i Jaka kara 
go zato spotyka? Nic, żadna kara. przeciwnie Jesz
cze pozbywa ąi? raz na zawsze śmiertelnego w ro
ga... O, nie! Ja sie na takie sztuczki nie dam na
brać... Chwalić Boga nie jestem... porządnym  czło
wiekiem... O, nie, nie!

I już żałował teraz:
—  Czemu ustąpiłem? Dlaczego nie nalegałem, 

żeby mnie zabrali ze soba na te wypraw ę przeciw 
Relowi?

Zdecydował sfę:

— Nie, nie u s tą p ię !-  Mme sie tuż należ* zem
sta nad Relem... Nie dam sie pozbawić moje; cząst
ki satysfakcji... Oczywiście, Monikę mech tara sobie 
ratu ją, Ale jemu, Relowi, zdra jcy  podłemu nie prze' 
p iszczę, o, n ie l -  Musze widzieć ja k  konia—.

Nagle oocztił wielki przypływ  czułości dla Mo- 
nflet—

Tyle lat przecież sie nia opiekował, tyle trudu 
uośwlęclł, aby sie uchowała ,tvie pieniędzy wydai 
na jej wykształcenie...

S tara ł sie ukryć pod żarem  zem sty lek o jej los...
Daremnie—
O garniała go coraz większa trwoga na myśl n 

grożącetn jej niebezpieczeństwie...
Nurtował go strach:
— Oby tylko nie było Jeszcze zz  późno!...
Zdawał bowiem sobie doskonale sprawę z te

go, że taka spryciara, jak Pela. z pewnością uczy
niła wszystko możliwe, aby ten wielki interes, Jaki 
chciała zrobić na Monice, wypadł gładko i bez orz^- 
szkód—

Znał ja dobrze, to też krew zastygała mu w ży
łach na samą mvśl, że zbrodnia mo^ła zostać doko
pana przed przybyciem  tych, któreś miel; złemu za
pobiec^.

Nie mógł dłużej w ytrzym ać I powiedz.*! sobie:
— Nie, to tak łjyć nie może i— Nieclcrpłiwuść i 

niepewność mnie zabijają... Nie zam ierzam  tu czettoó 
bezczynnie...

Zawołał taksówkę i kaazl sie wieźć do 5*otkmO>
w a . .

Po drodze wszakże znów zmieni] aoamc—
Pom yślał solne:
— Po  djabła Ja sK mieszam 6o tego w sż y sM t 

gol... Dadza robie tam z pewnością rade b tze  rncle - 
Moja obecność mogła ich nawet skrępować, bo. badż 
co bądź, trochę mi niedowierzają... A Jeżeli sie zda
rzy coś takiego, że— policja wejdzie w  gre— to le
piej, żebym był zdała od tej sprawy... Chociaż oo- 
Datrzeć ukradkiem... chciałbym— Brać udział w  feir 
wszystklem. ale— tylko Jako widz... Tak. to będzie 
najlepiej — zadecydował G orayk ostateerm e.

Dalszy ciąg mirtu*

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-reportaż z tajników potwornej afery w świecie arystokracji

POTWORNA FALA UNIESIEŃ

Pani Mela oszołomiona w pierwszej chwiH uści
skiem  Noderśkiego. otrząsnęła sie i usiłowała deli
katn ie  odsunąć bezczelne rece.

— Stefanie—szepnęła p rzez  zaciśnięte zęby. — 
Odsuń sie! Zostaw mnie w spokoju!-  — chce z tobą 
Pomówić poważnie!... Rozsądnie!...

 Twoja >oecność mnie upaja , Jak trunek! —
szepnął, zbliżając swoje usta do jej 'w arzy.

Odwróciła i cofnęła głowę całym wysiłkiem 
woli. Krew uderzała jej w skroniach. Oczy przesta
w ały widzieć normalnie.

j -  M elu! — szeptał zduszonym głosem Noder- 
ski, udając potęgę namiętności, która tłumi głos. — 
Czyżbyś iuż innie nie kochała?

Gwałtowny dreszcz przebiegł Jej ciało.
— N'e mów nic o miłości! —  krzyknęła. — Nie 

kajaj tego słowa swojemi ustami!
— Melu! Nie mów tak!.. To są frazesy! Pożą

d a m  cię tak samo gorąco, jak dawniej i J a k  w  owej 
chwili, kiedy ujrzałem  cię poraź pierwszy, phkna. 
wspaniałą, królująca wśród w ytw ornych pań!,. Two
ja  obecność odbiera mi panowanie nad so b ą !-

— Kłamiesz!.. Nie m ów!— Przestań! —  wy
krzykiwała, broniąc się rozpaczliwie przed Jego u- 
stami.

— Nie. nie kłamię! — przeczył, klękając u iej 
nóg i obejmując jej kolana. — W  mojem sercu pło
nie ta k a  s a m a  miłość dla ciebie, jak i dla Liii. Jesteś
cie obie tak do siebie podobne!.. Twoją dojrzałość 
uzupełnia  młodość Liii. Najszczęśliwszy sie czuie, 
k ied y  w idzę was obie! Bede najszczęśliwszy, kiedy  
becie p os iada ł  was obie!..

G w a łto w n y m  ruchem  odsunę ła  jego  g łow ę od 
siebie.

— Potrafisz jeszcze być taki cyniczny?!
— Meta, tp nie jest cynizm! Mówię praw dę! Od- 

słaniam pnmd m b  moje firatb&tnMf a o n e fc . Sam

tego nie rozumiem, ale tak Jest. Kocham w as obie
i pragnę was obu!

—  Jak  ci nie w styd?!..
— Ozego? Uczucia, które mnie rpąnowało?.. 

Nie, nie wstydzę się tego!.. Może to jest zbyt nie
zwykłe, by oasłaniać go przea ludźmi 1 Ale gdyby 
ktokolwiek mógł zajrzeć w  moje serce, przekonałby 
się, że mówię prau dg, że właśnie żywię prawdziwe 
ł gorące u c z u c j dla was obu. To nie Jest przyjęte! 
To może Jest źle widziane, ale czyż to naprawdę ta
ki wyjątkow y w świecie wypadek?.. Czyż nie sły
szałaś ) miłości zięcia do teściowej? O ich współży
ciu? P raw o w traca się do tego niesłusznie! To nie 
jest zbrodnią!.. To Jest niezależne od człowieka. Je
steś Jeszcze m loaa 1 piękna 1... Kocham cle Jakbym 
cle pokochał, gdybyś nie była m atką Liii. A jedno
cześnie kocham Lilę! Pokochałem Ją. Jak sie ko
cha odbkrie ukochanej!.., Przeżyłbym  chvba najwię
kszą rozkosz, gdybym  mógł was posiadać obłe Jed
nocześnie L

Pani Mela słuchała z r-m knletem i oczami. W 
jej duszy szalała burza, a w głowie — m iała takie 
wrażenie —  otw orzyła sie przedziwna pustka. M y
śli uciekały, ale wraz z ich zanikaniem  w racał spo
kój... Nie, to nie był ?i okói. Napływała fata gorącej 
krwi, która przysłaniała w szystko lakąś różow oś
cią, coraz milsw,, coraz c iep lej«ą...

Noderski, nie szczędząc w d a is m u  Ciągu poca
łunków coraz bardzie! gorących, mówił dalej:

— Melu, jesteś kobietą dojrzałą i możesz w  ca
łej pełni ocenić w artość uniesień miłosnych. C zy ma
my tak wiele życia, by siebie zadręczać?.., Bv cho
ciaż jedną chwile marnować na skrupuły, na za
zdrość, na wątpliwości. K ochaiL . K ochał póki mo
żna, oóki życie pozwala!... Poco żałować na sta
rość?. Patrzeć w przeszłość i wzdychać, że oto 
zmarnowało sie najcudowniejsze okazje, przeszłe 
si? obok wyciągniętych ramion, w których uorfalć 
można godziny rozkoszy I

Rece pani Meli, dotychczas aue nrtczirio a p itte ł-  
wiajace sie gestom Nodersktegc, s ts a U g  sio ton *  
słabsze, coraz hardziej ociężałe i uległe.

Jeszcze odchyla swe u s ta  odsuw ała głowa, ale 
czuła, że nic znajdzie w  sobie dość siły, żebx  sic 
obronić.

Zm ysły brały  Ją w  sw oją moc,
W szystko, co ste stało, zapadło słe  w  mcoGL 

rozwiewało sie. niby m gła tza ra , ustępująca p rw d  
czerwoną Jaskrawością brrasku.

E świadomości pani Meli ćocnodzily fcfcbr za
m ierające sygnały życia. Zjawiało sie wspomnienie 
udręk .których doznała od podstępnego kochwłka, 
ale Jakież one były mr.łe 1 nikłe wobec dreszczu, któ
ry  przebiegał jej ciało wtulone w Jego ramiona;!

Ziawlało się imię L iii-  Dziwnie obce, obojętna 
dalekie... Nawet nienaw istne!—

— Gdyby jej nie było, cieszyłabym  s k  Jego UL 
łością bez zastrzeżeń, bez przeszkód! —  przemknę* 
ła sam otna myśl.

I zniknęła jak wszystkie łnne, poryw slac ze s>  
bą ostatnie wspomnienie, reszt? ś r ia d a m a le t  Ńf 
przyszła tu jakc matka uwiedzionej córUl..,

Była już tylko kobieta, oczekująca b y  kochrae* 
odniósł nad nia zwycięstwo. Pm gnefi tegc G am e
ta się Już sam a do niego coraz tnncrJeł c b r i  aJe- 
cirrpl’v/;“j.

P ieszczoty i pccałunki odurzały Ja, odebrały  M  
wole I myśl.

Kiedy Nodeiski zaniósł Ją bezwładna do STmW- 
ni, zjawiła się v  niej. jak błysk Jaskrawy, n re ii:

— Gdyby tak Lila teraz  p rzyszła!—
Drgnęła, ale Nodijrskl mocniej przytulił Ja d l

s ;ebie i myśl, która ja nrzejeła dreszczem, zgasła.
Może to samo przwszio do efo\vv Noderskiemn. 

gdyż, oouśeiw szv no chwile Mele. podszedł do drzwi 
i dwukrotnie przekręcił klucz.

CnHf R IM P d



O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

D o P. T. C zyteln ików  !
W czorajszy numer Ostatnich 

W iadom ości uległ konfiskacie. 
D tlszy  ciąg powieści załączamy 
do numeru dzisiejszego.

C zerw iec

29
PIĄ TE K  

Piotr*  i P tw la

K R O N I K A  K R A K O W A
Werdykt w procesie morderców Garnca rzówny

Ze spo rtu
Międzynarodowe zawody 

kolarskie
W niedzielę dn ia  1 lipca br. odbędą 

a ę na to rza  C racovii drugi o m iędzy
narodow e Zawody k o la rsk ie  i za p ro 
wadzeniem m otoram i, z odziałem za
wodników zagranicznych, k tórych  K ra
ków m iał okaz,ę  og lądać w ub. nie
dzie lę . Równocześnie s ta .tn ją  SZA  
M O fA  z PUSZEM i zaw odnicy 8-ki 
narodow ej

Trener kolarski w Krakowie
Na zaproszenie KS. C racoz ii p r z y  

je id i a do Krakowa znakom ity zaw od
nik niem iecki R ntt, k tó ry  obejm ie tr e 
ningi kola- -y. zarów no na torze jak i 
na szosie. T ren ing i dostępne będą dla 
w szystkich kolaizy bez Wzglądu na 
przynależność klubow ą.

Bliższych inlormacyj udziela sekre* 
ta r ja t KS. C racorii.

Zawedy w ?pitce wodnej 
e mistrzostw* Polski

W piątek  dm a 29 bm. o godz. 18 
•dbędą się w pływalni w Paricu K ra

kowskim zaw ody ligowe w piłce w od
nej o m istrzostw o d o ls k i pom iędzy 
MakkaDi a C iacov ią .

M akkabi k rakow ska wobec zm onto
wania drużyny w ystępującej w składzie 
m istrzow skim , może uważać się za 
kandydata  na m istrza,

Warte—Podgórne
W pią tek  ania 29 bm . o godz. 11 

na bo iska  KS. P odgó rze  odbędę się 
zaw ody p iłkarsk ie  o m istrzostw o Ligi 
pomiędzy W artą  poznańsk i a P od g ó 
rzem . Zawody te  zapow iadają się nie
zwykle in te resu jąco  gdyż P odgórze  
na o sta tn ich  zaw odach z C racovią  
wykazak. doskonałą form ę, jak  rów 
n ież 'W arta  nzysknjąc z Ruchem wynik 
rem isow y.

„V1ENNA - K RA K Ó W . W eu rope j
skim sporcie piłkarskim  nazw iskc wie
deńsk iej V itinuy cieszy się specjalnem  
usnaniem .

Ci siawni p iłkarze będą  znowu gość
mi Krakowa we w torek 3 lipca. Zjeż- 
d ia ją  do nas w .rym najlepszym  
sk ładzie  x tak iem i s<awneml w rep re  
sentacji au strjack iej jak. C zciw eidl, 
H offm ann, B rosenbaner, Schm aus, 
Machu, H oreschow sky, itd .

P rzeciw nik iem  V ienny będzie  r e 
prezen tacja  Krakowa złożona z na jlep 
szych graczy ligowych co je s t d latego 
możliwe, że w tym  dniu w szyscy za
wodnicy sto ją  do dyspozycji K O PZ N .

l i M i ł  oczy M a n e t .
Mieszkaniec wsi Jastkowo- 

Jarczemne gminy wołożyńskiej, 
F. Dobrowolski, usiłował udusić 
swoją przyjaciółkę A. Charnisz- 
kiewiczównę. W czasie szamo
tania Ch. udało się wyrwać 
z rąk Dobrowolskiego i zbiec. 
Dobrowolski dopędził ją, koło 
wsi Hołuby, gminy pierwszań- 
skiej, i tam w czasie walki wy
dłubał jej oczy, pozostawiwszy 
swą ofiarę w polu nieprzytomną.

Zbrodniarza aresztowano i 
oddano do dyspozycji władz 
sadowych.

Zabójstwo na zabawie
Wczoraj około godz. 22-giej 

powstała bójki podczas zabawy 
strażackiej w Łęce Szczucińskiej 
pow. dąbrowskiego w czasie 
której został zabity przez ugo
dzenie sztyletem w pierś Zdzi
sław Chryst, lat 20 ze Szczucina.

Zabójstwa dokonał Stanisław 
Kupiec, lat 20, zam. w Borkach. 
Tłem zabójstwa były porachunki 
osobiste. Kupiec po dokonaniu 
czynu zbiegł.— Za mordercą 
zarządzono pościg.

O  godz. 9*45 zaczął przema
wiać prokurator w te s łow a! 

Panowie Przysięgli! 
Akademicy na lawie oskarżo

nych oto finał tragedji z ul. A. 
Potockiego. Akademicy oskar
żeni o jedną z największych 
zbrodni, o zbrodnię rabunko
wego zabójstwa. Akademicy, 
którzy szli mordować dla zas
pokojenia żądzy złota, zaspo
kojenia żądzy uźycis, choćby 
za cenę moidu

Dla pieniądza sięgnęli po gło
wę niewinnej dziewczyny. Dla 
pieniądza nie zawachali się po
święcić swych studjów, swej 
przyszłości, nie zawachali się 
h ńbą okryć swych nazwisk ro
dzinnych.

Własnemi rękami zadusili swą 
młodość, własnemi rękami zam
knęli za sobą bramy murów 
więziennych i z własnej woli 
wyeliminowali się poza nawias 
społeczeństwa. A  pośród tych 
dwóch studentów zasiadł jesz
cze trzeci zabójca. Jan Doniec, 
dorożkarz, a zdaniem^ współ- 
oskarżonych złodziej ,iospolity« 

Te trzy osoby, pochodzące z 
dwóch daleko od siebie odbie
gających środowisk, złączyła 
nierozerwalnemi więzami ohyda 
wspólnie dokonanego z ibójstwa. 
1 niema dziś siły, któraby te 
trzy nazwiska odłączyć zdołała, 
bo wszystkie trzy jednem tylko 
nianem określić m ożna:

,, b a n d y c i"
Z kolei prokurator podnosi w 

dłuższym wywodzie rolę każde
go z oskarżonych, przechodząc 
do efektownego zakończenia;

Dzisiaj wybiła godzina spra
wiedliwości — stanęli dziś przed 
sądem, sprawcy ohydnego mor
du, oczekując wyroku na siebie. 
Zbrodnia ich, wyrosła na pod
kładzie bruau i zgnilizny mo 
ralnej, na chęci użycia uciech 
świata za wszelką cenę, cho
ciażby za cenę życia innej oso
by, za cenę krwi — wymaga 
należytej odpłaty. O dpłaty  tej 
domaga się całe społeczeństwo, 
które jednym wielkim głosem 
w o ła :

„Żądam y kary na zbrodniarzy". 
Dziś żąda tej kary nie sam 
prokurator, nie sam oskarżyciel, 
lecz społeczeństwo całe, które 
ze zgrozą śledzi przebieg tego 
procesu. Wśród głosu społe
czeństwa, matki tylko zbrod
niarzy wołają o litość.

Zal za serce ich ściska na 
myśl, że ich synowie, nad k tó
rych głowami w dzieciństwie 
niejedną bezsenną noc spędzały, 
tak stiaszną im zato podziękę 
przynieśli. I mimo hańby; mimo 
ogromu boleści, przyszły tu na 
salę rozpraw, prosząc o litość. 
Takie są serca matczyne.

Nie masz dla nich litości. 
Młode ich życia, ale serca z 
gruntu zepsute. Za czyn swój 
potworny, za tę podstępną i 
okrutną zbrodnię k a r ą  p e n ie łć  
m nizą.

A kiedy znajdziecie się tam, 
w tej sali, wspomnijcie też i o 
tej, za którą żaden św adek tu 
n'e przemówił, która nie n^ata 
nikogo, ktoby przedstawił Wam 
okrutną jej mękę, gtly gnieciona 
i duszona na podłodze, osta t
kiem sił wałczyła i nie zdołała 
wyrwać się przemocy. Wspom
nijcie tę  wierną i cichę pracow
nicę, tę  która nie wahała się 
oddać życia, by ustrzec powie
rzone jej mienie przed zbrodniczą 
ręką. Wspomnijcie, że na iWasz 
wyrok czekają te siostry b ra 

cia jej — czekają, by stąd | 
wprost pobiedz na cmentarz 
podgórski i tam nad jej mogiłą 
jedno powiedzieć słowo •• „spot
kała ich kara sprawiealiwa".

Dlatego panowie muszą za
dość uczynić żądaniu społetzeń* 
stwa i wydać werdykt zasądza
jący, ażeby wszyscy wyszli stąd 
w tern przekonaniu: „Zabójcy
zostali skazani!".

Mowa prokuratora trwała 
blisko dwie i pół godziny. O 
godz. 12 30 przewoaniczący za
rządził kilkumintcwą przerwę, 
poczem zabrał głos obrońca 
osk Dońra drHofmokl O strow 
ski.

Adw. d' Hofmokl-Ostrowski, 
obrońca Dońca, przemawia, jak 
następuje:

Wysoki Trj bunrle, Fanie Pro
kuratorze i Czcigodni panowie 
przysięgli!

Dominujące uczucie, któremu 
podlegałem do tej chwili, jest 
współczucie dla człowieka, prze
ciw któremu podniesiono tak 
ciężkie zarzuty, dla którego 
niema ani jednego jasnego pro
mienia. Już drugi tydzień śle
dzimy tę sprawę i nie znaleśliś- 
my tu jednak promienia współ
czucia dla tych trzech nieszczę
śliwców, których postawiono na 
ławie oskarżonych. Pan proku
rator zoatawił przed wami — 
wszystko, co mogłoby świad
czyć o odrobinie iitościi współ-

M o i r a i i t  Ciuikltw itzoitj
Głośna sprawa Marji Ciun- 

kiewiczowej, skazanej za sfin
gowaną kradzież w Graad-Ho- 
telu, weszła w sensacyjne sta- 
djum. O to  zgłosił się do policji 
pewien kamieniarz, oświadcza
jąc, że on okradł Ciunkiewi- 
czową. Wzięty w krzyżowy ogień 
p y tań j  przyznał się, że Ciun- 
kiewiczowa za wysoką opłatą 
namówiła go do wzięcia na sie
bie winę kradzieży. Wobec tego 
kamieniarza aresztowano, rów
nocześnie prokuratorja wydała 
nakaz aresztowania Ciunkiewi* 
czowej.
Tajemnicze s trza ły

i zem erdow anie dziecka
Wczoraj do przechodzącej ul. 

Krystyny Helratowej (ul. Pryn- 
cypalna 9, w Łodzi) wraz z 
córeczką, podszedł jakiś męż
czyzna, który oddał kilka strza
łów z rewolweru.

Jedna z kul ugodziła dziecko, 
które zmarło.— Za mordercą 
wszczęto poszukiwania.

Aresztowanie krawcowej 
w Krakowie

Policja krakowska aresztowała 
Płaczkowską Marję, lat 19, 
krawczynię, zam. w Krakowie 
przy ul. Ks. Józefa 1. 94 za to 
to , że porzuciła dziecko płci 
żeńskiej liczącego 7 miesięcy 
w klatce schodowej w realności 
przy ul. św. Anny 5 w domu 
T. S. L. Dziecko oddano do 
żłóbka.

2 u łan ó w  u to n ę ło
p o d c za s  kąp ieli

W Trembowli zaszły dwa tra 
giczne wypadki śmierci przez 
utopienia. W Gnieźnie, w do
pływie Seretu kąpali się żołnie
rze 9 p. uł. W czasie kąpieli 
zatonęli śp. kpr: Królikowski 
Jan i śp. ułan Wiśniewski Ka
zimierz.

czucia dla tych trzech młodych 
ludzi.

Pan prokurator nie pozwala 
patrzeć na skruchę tych mło
dych ludzi, którzy zapatrzeni 
są w czekające ich długie lata 
w kazamatach lochów więzien
nych i widzi u nich tylko 
zbrodniarzy.

To jest człowiek niewinny!
W tem miejacu obrońca wy

wodzi całą gehennę osk. Dońca.
Ośmielam się Wrs, panowie 

prosić o zaprzeczenie pytania 
1 i 3 (nad któremi dłuższy czas 
obrońca się wywodzi). W koń
cowych słowach prosi przysięg
łych, by uznali oskarioi.ego 
winnym jedynie o pomoc do 
nieumyślnego zabójstwa.

Pamiętajcie, panowie, to już 
są manekiny, to nie są już ludzie.

Adw. dr. Józef Augustynek, 
drugi obrońca osk. Dońca w 
swoim wywodz:e stara się udo
wodnić przysięgłym, że osk. 
Doniec nie ji st złym człowie
kiem, że ci drudzy dwaj oskar
żeni o wiele są gorsi, bo na
wet więcej razy byli karani niż 
osk. Doniec. Twiedzi, że gdyby 
nie dwaj akademicy, którzy go 
do złego namówili, nie siedział
by dziś tu na ławie oskarżonych. 
Doniec jest umysłowo chory. 
Świadczą o tem akta, nadesła
ne z Wiednia, gdzie był z za
kładzie dla obłąkanych.

Po replice prokuratora oraz 
obrońców Trybynał udał się na 
naradę poczem ogłosi! werdykt

Pnysięg li  zaprzeczyli wobec 
wszystkich trzech oskarżonych 
winy umyślnego zabójstwa, na
tomiast zatwierdzili winę rabun 
ku i nieumyślnego zabójstwa

Jak wiadomo kodeks karny 
przewiduje za nieumyślne zabój 
stwo ksrę do 5 lat, za rabunek 
karę do 15 lat więzienia.

P o  ogłoszeniu werdyktu T ry
bunał udał się na naradę, po 
naradzie trybunał uchylił jedno 
myślnie werdykt przysięgłych 
i przekazł sprawę do ponow
nego rozpoznaaia w najbliższej 

kadencji, a to spowodu niesłusz 
u ej odpowiedzi przysięgłych co 
do winy wszystkich trzech os
karżonych.

Z m l r a i i t  zw łiki kobiet}
n a torza kolejowym

Na torze kolejowym w po
bliżu ulicy Źródlanej we Lwowie 
znaleziono wczoraj zmasakro
wane zwłoki jakiejś kobiety.

Przeprowadzone dochodzenie 
ustaliło, iż są to zwłoki Kata
rzyny Werbowicz, lat 22.

Werbowicz w celu samobój
czym rzuciła się pod pociąg, 
ponosząc śmierć na miejscu.

t a l o m  groźnego bardjti
w K rakow ie

Przed 12 laty zbiegło z wię
zienia w Krakowie trzech nie
bezpiecznych bandytów.

Wówczas herszt bandy nieja
ki Koza został w pościgu za
strzelony, diugi bandyta schwy
tany a trzeciemu udało się 
zbiedz. W dniu wczorajszym 
wywiodowca Piskor spostrzegł 
na ulicy św. Idziego f  znane
go bandytę Mojżesza Szabasa 
f. Hasena, przystąpił do niego 
i aresztował go.

Jak się okazało Szabas jest 
owym bandytą, który zbiegł 
przed 12 latami z więzienia św. 
Michała w Krakowie.

Repertnar teatrów krakowskich 
T e a t r  lm . J .  S ło w a c k ie g o

w iecz. „R ig o lle tto " .

Ca oraj!) wdugach knkm kieli?
Adria „ P rzy b łęd a"
A tlan tic  „N oc m iłości"
A pollo  „K obieta  orchidea'*
Bagatela*. „R ajski p tak "
Dom Ż ołn ierze; „P róba  m iłości" 
P rom ień: Je j królew ska M ość"

i „Blaski i cienie miłości" 
błonico; „ P o tró jn e  m ałżeństw o" 
b z iu k a i „N am ię tn i kochankow ie"
I i i  iech a ; „Bunt m łodzierzy"
W anda; „Pilnnj sw ego męża"

6*30 Audycja o o rtn n a , 11*57 H ejna ł 
*2*03 T rausm isja z W arszawy,. ] 2 ‘10 
K oncert, 13‘00 Tratsam. z W arszaw y, 
13*20 .°łyty, 13'55 Transm . z W n  s 
17 55 R ecital fortepian . 18*00 O dczyt, 
1715 S łuchow uko — „Św ięto M orza" 
19 00 Rozm aitości, 19*55 Lokalne w 's . 
dom ości spenov  c. 20*00 T ransm isja z 
W arszaw y, 20 02 W iadom ości bieżące, 
22*15 T ransm isja  z W arszawy.

Sztoezki o im e k is i  żabj 
7 i  P i t a ,

Liczne przedsiębiorstwa obce, 
produkujące drobne artykuły 
codziennej potrzeby, przepom
powują cicho lecz stale i bez 
przerwy nasze kapitały obro
towe zagranicę, występując u 
nas pod piękną pokrywką w y
robu „krajowego", a ostatnio 
nawet „polskiego".

Weźmy dziś dla prąykładu 
pastę do obuwia i zaprawy do 
podłóg, gdzie spotykamy roz
powszechnioną markę towarową 
n ie m ie c k ą  „żab iego  k r ó l a "  
t. j .  ezei sroną (względnie  zie
loną)  żabę  w koronie.

NIEMCY— ojczyzną żabiego  
k ró la .

Es gibt viele Schuhputzm ittel, 
aber nur Etn „Erdal" — Mamy 
wiele środków czyszczenia 
obuwia ale tylko „Jeden Erdal".

Tskie słowa spotykamy jako 
hasło w niemieckich reklamach 
t ulotkach propagandowych.—

Zgadzamy się z tym hasłem, 
gdyz jest ono prawdziwe i do
słownie i w przenośn.. Znajdu
jemy tam i metrykę uroczej, 
czerwonej żabki w koronie, 
która liczy sobie już wiele 
wiosen, skoro niemieckie reklamy 
wyraźnie stw ierdzają:

„Seii 40 J a h r tn  ist Erdal in 
D eu łsch land fiih rend‘. O d  40-iu 
lat Erdal przoduje w Niemczech.

Das alte gułe Erdal. Stary 
dobry Erdal.

Znak słowny „Erdal" oraz 
znaki obrazkowo żaby (czer
wone i zielone). R ctfrosch , 
Froschkonig — są własnością 
istniejącej blisko 70 lat S. A. 
W erner & Mertz w Moguncji 

nad Renem (Mainz-Niemcy), 
jednej z większych fabryk pasty 
do obuwia na terenie Niemiec. 
Firma ta m.ała oddział w mo- 
narchji austrjackiej, w Wiedniu, 
przekształcony po wojnie w 
1920 r. na samodzielną spółkę 
z o. o., której wszystkie udziały 
pozostały w rękach centrali 
niemieckiej.

Dyrektorem wiedeńskiego od
działu tej firmy w Wiedniu był 
od samego poecątku p. Schlos- 
maeher.

O n  właśnie z drugim dyrek
torem „Erdalu" założył w Pol
sce, w Zawierciu, w 1921 roku 
firmę „Erdal" Zakłady Frze- 
myślowe Sp. z o. o. i od owej 
chwili stoi bez przerwy na ezele 
tej fabryki, która w ciągu tych 
kilkunastu lat trzy razy zm ie
n ia ła  w P o lsc e  sw ą firmą.

Jutro podamy dalsze rewela
cyjne szczegóły tej interesującej 
sprawy. Gf. Handl. Prrem,.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródka 2 — Telefon 173-02 (od. godz. 8— 11 w poi.)

CENY OGŁOSZEŃ i w Kronice krakowakia) cała strona 800 zł., pól strony 500 zł. 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 15 gr. za Wyraz.
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